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Posłom naszym na drogę.
Nasi posłowie zdążają dziś do Wiednia. Jutro 

posłodzenie Kola polskiego — pojutrze pierwszo po­
siedzenie Izby.

Nie dość jes t  dać im na drogę szczere życze­
niu, ażeby działalność ich była dla państwa i dla 
kraju jak najpomyślniejsza — powiedzieć trzeba,_ jak 
sobie tę działalność wyobrażamy — czego kraj po 
niej oczekuje,

W interosie zarówno kraju, jak  państwa leży 
przedewszystkiem p a c y f i k a c y  a, która by kres po­
łożyła tej ‘wojnie domowej, w jakiej się państwo od 
trzech lat znajduje — wojnie, paraliżującej wszelką 
pracę ustawodawczą. Kolo polskie oświadczało się 
zawsze za pacyfikaeyą. Czy wszystko czyniło, co ją 
imoźe zapewnić i przyspieszyć, czy usuwało według 
iswoj możności to wszystko, co jej możo przeszko­
dzić —  to nas dziś nie zajmuje. I|io o przeszłości 
mówimy, lecz o tein, co być powinno. Otóż^ sądzi­
my, czas już najwyższy, aby Koło samo i przez 
swoją komisyę parlamentarną bardzo stanowczo i 
kategorycznie oświadczyło, iż wszelką obstrukcyę 
ze strony któregokolwiek ze sprzymierzonych klu­
bów potępia, iż się z nią nie tylko nie solidaryzu­
je — ale z tego czyni casum foederis. To trudno — 
nam n i e  w o l n o  dla pięknych oczu czeskich ultra- 
sów, dla zapewnienia mandatów obecnym posłom 
czeskim, którzy drżą o swoje krzesła, gdyby nic 
poddawali się temu, co im narodowo - radykalne koła 
dyktują — narażać żywotne interesy kraju na dal­
sze takie zabagnienie, w jakiem się one obecnie 
znajdują. A młodoczescy -posłowie w Radzie pań­
stwa zapewne się dobrze dwa razy namyślą, zanim 
się narażą na zupełne odosobnienie, na utratę jedy­
nych sprzymierzeńców, którzy się za nich tylekroć 
mi sta wiali i tyle im rzeczywistych, wielkich usług 
joddali. Niech tylko przekonają się w sposób zupeł­
nie niedwuznaczny, że następstwem dalszej z ich 
.strony obstrukcyi będzie zupełne odosobnienie — 
a złagodnieją niezawodnie. Koło polskie ta kiom sta- 
nowczcin w tej sprawie oświadczeniem i konsokwen- 
tnem według tego postępowaniem, może się znako­
micie przyczynić do upragnionej przez wszystkich 
pacyfikacyi.

Wszakże nie same tylko parlamentarne sto­
sunki wymagają uspokojenia. Po za parlamentem 
wre w tej chwili potężna walka o warunki pracy, 
podjęta przez robotników olbrzymiej gałęzi produk- 
cyi — olbrzymiej nie tylko wysoką cytrą wartości, 
które wydobywa z ziemi i w ruch ekonomiczny 
wprowadza, ale i znaczeniom tej produkcyi zarówno 
dla licznych innych przemysłów, jak  i dla zaspoko­
jenia potrzeb życiowych szerokich warstw ludności. 
S t  r e j k w ę g 1 o w y kolosalną wyrządza szkodę 
tym wszystkim w Austryi przedsiębiorstwom, które 
swą siłę motoryczną czerpią z węgla, tudzież tym 
wszystkim prywatnym gospodarstwom domowym,
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—  Wygryźć Mazurów i zastąpić ich moimi 
ludźmi, a wtedy ja  będę rządził kopalnią.

Przyśpieszył kroku, na drodze spotkał jadącego 
Rusina, wsiadł ua jego wóz, każąc się wieźć na 
prowincyę. Starszyzna, gwarząc i pijąc, czekała na 
swego dyplomatę, na swój rozum stanu.

Wszedł Aron, otoczyli go.
— Wiecie, nie gadali ze mną „zawoloki" z koń­

ca świata — nic gadali do mnie, osiadłego na swo­
ich śmieciach, od dziada pradziada ! A dlaczego nie 
gadali ze m n ąp . . .

— Bo z nami gadali — rzekł jeden z gospo­
darzy.

— Bo mają Mazurów! Słyszycie, mają Mazu­
rów. Mazury chamy zaczną za was wozić.

— To my im sprychy u kół polamiem, konie 
pozabijamy.

— Przyjdą źandary i skują.
Nastała cisza.
— To co robić?
— Samym wozić.
— Za durną zapłatę!...

k tó re  u ży w a ją  w ęg la  n a  opał. A  mimo to  —  opinia 
pub liczna  z r z a d k ą  jednom yślnośc ią  s ta je  po s tron ie  
tych  r z e sz  robotn iczych , k tó re  z a p r z e s ta ją c  roboty, 
n a ra z i ły  ru ch  ekonom iczny  n a  t a k  dotkliwe szkody. 
Za ledw ie  n ie liczne o rg a n a  p rasy ,  zo s ta jące  w podej­
rz a n y c h  s to su n k ach  z „węglow ym i baro n a m i" ,  n ie ­
śmiało i pó łgębk iem  s ta ją  w tym  sporze  po s tron ie  
przedsięb io rców  —  ogrom na w iększość  opinii sy m p a ­
ty z u je  sz cz e rze  z robo tn ikam i i żą d an ia  ich p o p i e r a /  
S p ra w a  t a  n iew ątp liw ie  silny  zna jdz ie  odgłos w R a ­
dzie p ań s tw a  i po jaw ią  się wnioski, dom aga jące  się 
od rzą d u  użyc ia  s tanow czych  środków  k u  z łam aniu  
oporu  p rzedsięb iorców . W y r a ż a m y  n i e  p ł o n n ą  
n a d z i e j ę ,  ż c  K o ł o  p o l s k i e  z a j m i e  w t e j  
s p r a w i e  s t a n o w i s k o  j  a k n a j p r  z y  c l i y  I n i  e j -  
s z e  d l a  s p r a w y  r o b o t n i k ó w .  Kolo zapew ne 
nie zapomni, że z n a c z n a  bardzo  część  s t re jku jących ,  
to  robotn icy  p o l s c y  —  k tó rzy  w dz ie jach  o b r o ­
n y  p o l s k o ś c i  n a  n a s z y c h  k r e s a c h  bardzo  
ch lubną  już zap isa li  k a r tę ,  j e d e n  to  ty tu ł  więcej do 
żą d an ia  od K o ł a  p o 1 s k  i e g  o obrony w ich obe­
cnej ciężkiej walce. P o p a rc ie  ich ż ą d ań  ze s t ro n y  
p a r la m e n tu  m oże mieć decydu jące  znaczenie .  T a k  —  
i t y l k o  t a k  rozum iem y p a c y  f i k a c y  j u ą  w te j  
sp raw ie  działa lność .  B r a k  poparc ia  ich sp raw y  ze 
s t ro n y  Izb y  —  podnieciłby  ty lko  opór p rze d s ięb io r ­
ców przeciw  s łusznym  żądaniom  robotników , a  w sz e ­
reg i  s t re jk u jąc y ch  w prow adziłby  ro zd rażn ien ie  w ię­
k sz e  i rozgoryczenie .

J e ż e l i  dom aga l iśm y  się powyżej,  a ż eb y  Koło 
polskie przy łożyło  r ę k ę  do dzie ła  pacyfikacyi w p a r ­
lamencie , do k tóre j t a k ż e  i r z ą d  z d ą ż a  — to  z tego 
bynajm nie j  nio wynika, aby śm y  w Kole chcieli wi­
dzieć s tronn ic tw o  rządow e,  j a k ą ś  m in is te ry a ln ą  gw ar-  
dyę. Koło, n asze m  zdaniem , błądziło, ilekroć t a k ą  
g w a rd y ą  się  s taw ało  —  a  b łądziłoby i t e ra z ,  gdyby  
n a  te j  d rodze  trw ało .  Ani ślepego  m am elu c tw a  wobec 
rządu ,  an i  bezw zg lędnej ja k ie j ś  cpozycyi, p r z e s z k a ­
dza jące j  w szys tk iem u, co r z ą d  czym ! P o p ie rać  rzą d  
w tern, co d la  p a ń s tw a  konieczne,  co d la  k ra ju  i 
jego ludności poży teczne  — stauow czo  zw alczać ,  co 
szkodliw e -—- niezłom nie i n a ta rcz y w ie  dom agać  się, 
aby  upraw nionym  życzeniom  i po trzebom  k ra ju  z a ­
dość się sta ło ,  a  nadużyć  rządow ej a d m in is t ra c j i  nie 
osłan iać  m ilczeniem, ale żąd ać  ich usunięcia. W tym  
w zg lędzie  Koło zapom nia ło  zupełn ie  o obow iązkach  
r e p r e z e n ta c j i  ludności ■—  ca łą  obronę te j  ludności 
wobec nadużyć  zarówno politycznych, j a k  fiskalnych, 
pozos taw ia jąc  s tronnic tw om  opozycyjnym, s to jącym  
poza Kolom. Kolo s ta ło  się od d łuższego  czasu j a ­
kiemuś z g r o m a d z e n i e  m  li o f  r  a  t  ó w , k tó rzy  
k a ż d ą  sp raw ę  ocen ia ją  z wysokiego s t a n o w i s k a  
r z ą d u  i w ł a d z y .  A le  s iła  rz ą d u  i p ow aga  w ładzy  
m a ją  dosyć licznych i po tężnych  obrońców —  ludność 
w p raw ac h  swych i żyw otnych  in te re sa c h  pok rzyw ­
dzona g d z ie ż ,  jeże l i  nio w  s w o i c h  p o s ł a c h  
obrońców i rzeczn ików  z n a jd z ie?  Z tą d  te ż  Kolo w ię ­
cej rosło  w ła sce  „u  g ó ry" .  W  osta tn ich  sześc iu  l a ­
ta c h  od upad k u  Taaffego zas iada ło  dziewięciu P olaków

—  Dosyć n a  począ tek .  Obrócicie dw a  ra z y  
n a  dzień.

— Ale t r z a  rano  w stać.
— W stan iec ie .
—  I konie s łabe,  ow sa b rak .
— D am  n a  owies, n a  bób, n a  k u k u ry d zę ,  co 

chcecie, byle tych  b ra tó w  psich, tych  szelm ów, co 
wleźli  do nas  i s s ą  n a s z ą  k rew , odpędzić  od z a ­
robku, a  m oże ich w ygnać  na  cz te ry  w iatry .

B u re  r ę k a w y  podniosły  się, u k az u ją c  czarne  
pięścio zaciśn ię te .

—  W y g n a m y ! —  zawołali.
—  P o trz eb u jec ie  b ro sz y ?
—  P o trz eb u jem y ,  coby n ie ?
—  K ażdem u  n a  głowę da ję  po p ięć śryb la .
—  A le j a k ?
—  P orachu jem y  się, k rzy w d y  w am  nie zrobię, 

b ierzcie ,  macie , by le  tym  M azurom  nie dać, bo to 
w asze ,  za robek  w asz.  B ierzcie, bo inaczej  nie b ęd z ie ­
cie mogli wyjechać .  J a  d la  w as  dobry  i dobrze  wam 
życzę i  chcę, żeby  za ro b ek  by ł w asz  1 Macie !...

P rz e d  każdym  k ła d ł  pięć s z tu k  s rebnyeh  g u l ­
denów.

—  W ypić ,  co k tó ry  m a  ochotę i dalej uo k o ­
w a la  s ta tk i  rych tow ać. W iele  chcecie, j a k ie j  chcecie.

—  D aw aj żydzie , słodkiej a  mocnej —  pow ie­
dzieli z b u tą ,  czu jąc  g ro sze  w k ieszen iach .

—  A wy, wójcie, po wypiciu lećcie n a  Seba- 
s ty a n o w ą  łąkę  i powiedźcie im, że wozicie.

—  A może d la  honoru  po ta rgow ać  s ię ?
—  To wam odpowie, aż  ko lk a  w bok ukłuje,

.Ł j
w radzie korony, jako ministrowie („kierowników" 
nie liczymy), a z tych dziewięciu było sześciu człon­
ków K oła / Czy w tym samym stopniu rosło zaufanie 
ludności ?...

Pisaliśmy wczoraj o „koniccznościach krajo­
wych", które w Radzie państwa znaleźć muszą za­
spokojenie. Nie będziemy się powtarzać — a p ra ­
gniemy tylko, aby Koło polskie stnnowezem stawia­
niem żądań kraju i wytrwałą a energiczną ich obroną 
przekonało rząd o prawdzie zdania, któregośmy 
wczoraj brtmili, że wszelka konieczność krajowa jest 
zarazem koniecznością państwową. W  tej ses.yi 
Rady państwa, która długą być nie może, bo trzeba 
czas zostawić Sejmom — ta ważność interesów 
kraju d l a  interesów państwa znajdzie zapewne swój 
wyraz tylko przy uchwalania budżetu, ale niechże 
to się stanie w sposób wydatny i skuteczny.

Po klęskach politycznych lat 1897 i 1898 — 
po zajściach finansowych r. 1899 — nastąpiła de- 
presya, której dłuższe trwanie mogłoby dla kraju 
być bardzo zgubne. Do złamania tej depresyi mo­
głoby się bardzo przyczynić Kolo polskie, jeżeii zdo­
będzie się na samodzielność i stanowczość, j e ż e l i  
b ę d z i e  w i ę c e j  r e p r e z e n t a c y ą  l u d u  oś  ci, n i ż  
z g r o m a d z e n i e m  h o f r a t ó w  i p r z e s z ł y c h  a l ­
bo p r z y s z ł y c h  m i n i s t  r  ó w.

Wyjęci z reguły.
Błędem byłoby powiedzieć, że duchowieństwo 

dopiero z chwilą nakazu ks. Łobosa stanie się czyn-i 
nikiem, odgrywającym rolę w życiu publicznem. Było; 
ono nim zawsze i jest dotąd bez przerwy. Kapłan,' 
nie wychodząc nawet po za obręb swoich ściśle ko­
ścielnych obowiązków, wywiera potężny wpływ na| 
masy, niekiedy stwarza, sam jeden ten świat ducho­
wy, w którym żyje prostak. Dusza ludzka tęskni mi- 
mowiednie do życia idealnego, nawet najpierwotniej 
sze natury muszą mieć koniecznie jakąś przeciwwagę, 
dla otaczających jo stosunków materyalnych, a taką; 
przeciwwagę daje im przedewszystkiem ksiądz i rc - : 
ligin. Tutaj też, u nizin społecznych, wpływ ten jest; 
najsilniejszy. Kultura przynosi ze sobą bogate skarbyj 
umysłowe, które wszechstronnie zadowalniają ów! 
popęd człowieka do życia idealnego. W  świetnym' 
korowodzie prowadzi za sobą artyzm, naukę, piśmien-j 
nictwo i zapełnia niemi w rozmaitych formach każdą; 
niemal chwilę, wolną od zabiegów o byt materyaluy.j 
Człowiekowi z warstwy najniższej cala tę niedostę­
pną dla niego sferę zastępuje religia. Dlatego też, 
wiara jes t  najgłębszą u łudu, a przeważnie oficyralną' 
u góry. Niemniej jednak wszystkie odcienia spoie-j 
czne, od proletaryuszów do głów koronowanych, uzna­
ją  nad sobą władzę kościoła, jednoczą się w nim i 
podlegają jego wpływowi.

Należałoby jo też jednomiernio traktować.
Czy tak jes t?  Pójdźmy po odpowiedź do źródła.
Wpływ kleru na społeczeństwo przejawia się

że Mazury będą wozić. Rzeknij, że po więgiel jedzie- 
cie jutro i nic więcej, nie oglądaj się, nie patrzuj,, 
do Mazurów aui pary z gęby i wracaj do mnie... 
Mazury psiakrwie, jeszczeście nie wygrali!...

— Daleko im do wygrania — huknęła groma­
da, częstując się słodką a mocną. — My ich poszle- 
my, gdzie pieprz rośnie!

llusiui wychodzili ze słodką w zanadrzach.
— A zawołajcie do mnie Fedka —  krzyknął, 

żyd przez okno.
— Po co?
— Nie wasza głowa, mech przychodzi!...
Karczma się wypróżniła.

** *
Hrehory, stąpając cicho w krepciach, szedł, 

bojaźliwie po Sebasfcyanowej łące ku kancclaryi. Omi- 
ja ł  wieżę, spostrzegł go Kasper i zawołał:

— Brat, ojcze rodny, chodźcie zobaczyć, jak 
świder wierci w ziemi dziurę.

Hrehory stanął, lecz się nie ruszał. Żyd mu 
zakazał zbliżać się do Mazurów.

— Cóżto, boicie się przyjść do chrześcijańskich 
ludzi! My nie czarowniki, a braty. Nie boicie się 
żyda, a nas się boicie?

— Cóżbym się miał bać?!.,.
Kasper pokazał mu flaszkę i kokieteryjnie go 

wzywał ręką.
Hrehory poczuł w zanadrzu kantówkę, duma 

w nim zagrała. Wyjął flaszkę i również wzywać 
ręką zaczai.

(C. d. n.).
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w niezliczonych formach: począwszy od kazań z am­
bony kościelnej, a skończywszy na małych, różowych 
książeczkach, rozsypywanych w 140.000 egzemplarzy 
pod katedrami, na odpustach i jarmarkach. W  całej 
tej natężonej, nieustającej ani na chwilę i wspartej 
tysiącznymi środkami robocie daje się spostrzegać 
jeden rys wysoce charakterystyczny: zupełne pomię­
cie klas wyższych. Przemawia się wyłącznie do 
proletaryatu — „górne dziesięć tysięcy" są wyjęte 
z reguły. Wygląda to tak, jakby kościół zrezygno­
wał dobrowolnie zc swojego wpływu na warstwy 
kierujące, albo, jakgdyby uważał je za niepokalanie 
czyste i bez zmazy. I  kiedy się biedakom, zarabia­
jącym tyle, aby żyć, prawi kazanie o tem, że zbytek 
jest grzechem, kiedy się jakby naironję przestrzega 
głodnych przed obżarstwem, kiedy się im zaleca aż 
do przesytu pokorę i cierpliwość — jednocześnie nie 
ma słowa nagany dla pogańskiego zbytku burżoazyi 
herbowej i moherbowej, dia jej samolubstwa, kasto- 
wości, braku serca dla biednych.

Sytuacya, jaka  się wytworzyła, zakrawa na 
ironję.

Nadzwyczajny wzrost zdobyczy technicznych 
wytworzył w naszych czasach niespotykane dotąd 
w dziejach nagromadzenie bogactw w rękach nieli­
cznych jednostek i pociągnął za sobą prawdziwe ba­
dian al je użycia. Praca jes t  tam nietylko czemś, 
czego się nie praktykuje, ale czcm się pogardza. 
Cnoty chrześciańskie są przeżytkiem, który budzi 
uśmiech pobłażliwy. Zloty cielec rządzi i stanowi 
najpopularniejszą miarę wartości. Dla utrzymania 
wpływu wyznaje się ustami reltgię pokory, zalecanej 
oczywiście drugim, a nawet bierze się chętnie na 
siebie rolę obrońcy tej religii, gwałcąc jednak w pra­
ktyce jej kardynalne zasady. Zepsucie warstw wyż­
szych stało się przecież przysłowiowe. Pogańska filo­
zofia użycia kwitnie w całej pełni.

A jednak kościół dzisiejszy nie ma na to nic 
do powiedzenia. Biskupi, którzy nie bali się królom 
wytykać błędów, przeszli do legendy. Zmieni! się 
nastrój w naczelnem kierownictwie i w ślad za tem 
cale duchowieństwo ogarnął prąd dyskretnego wyj­
mowania pewnej sfery z reguły, obowiązującej 
wszystkich. Cały wpływ kleru obrócił się na prole- 
taryat. Do niego adresowane są ostrza wszystkich 
kazań, nad jego tylko uszami brzmi ciągle groźne 
memento, on tylko ma obowiązek pogardzania bytem 
doczesnym i zadowalania sic nadzieją nagrody po 
za grobem. J est to k o n t r a s t  s t  r  a s z 1 i w y i prze­
ciągnięty za długo może się stać zgubny. Kościół 
dzisiejszy zanadto markuje swoją solidarność z inte­
resami burżoazyi, za wiele jej wyświadcza przysług 
wbrew interesom ludu, na którego pracowitych bar­
kach spoczywa nietyko gmach budowy społecznej, 
ale i Kościół Chrystusa.

Uwagi nasze są odczuwane powszechnie. W y­
powiadamy jo, jak  przyjaciele i życzliwi —- może 
życzliwsi i dalej patrzący, niż ci, którzy powierzoną 
sobie łódkę pędzą na oślep — w ramiona kata­
strofy. c.

Ze Siaska.
(Korespondencya „Słowa Polskiego).

M orawska Ostrawa, 20 lutego.
Na Śląsku austryackim, w zagłębiu węglowem 

ostrawsko-karwińskiem od 7 już tygodni trwa po­
wszechny strojk górników w kopalniach węgla. Gór­
nicy tutejsi, to prawie wyłącznie Ind polski, który 
tu, na kresach ojczyzny toczy z najpotężniejszymi 
kapitalistami Europy walkę na w s z y s t k i c h  p o ­
l a c h  — zarówno pod względem gospodarczym, jak  
politycznym, a przedewszystkiem narodowym.

Lud tutejszy jes t  spokojny i pracowity. Brak 
wykształcenia, elementarnego, brak p o l s k i c h  szkół 
ludowych, ucisk narodowościowy w połączeniu z cią­
głym napływem analfabetów galicyjskich— oto przy­
czyny małego uświadomienia narodowego i odporno­
ści u ludu górniczego. W skutek tego lud ów zdany 
jes t  — bez żadnej opieki i obrony — na łaskę i 
niełaskę niemieckich i żydowskich milionerów i icli 
czeskich pełnomocników; ekonomiczne położenie tu­
tejszego ludu górniczego jes t  więc niezwykle ciężkie, 
zarobki są niemożliwie niskie.

Kapitaliści tutejsi, to sami germanizatorzy, to 
hrabiowie Larisze i Wilczki , potomkowie dawno 
zgerrnanizowanycli magnatów śląskich, lub Rotszyl- 
dowic, Guttmanowie i inni spekulanci z tow. kolei 
północnej. Ich pełnomocnicy i inżynierowie — to sa­
mi Niemcy lub Czesi, którzy od dawna zaprzysięgli 
doszczętną zagładę żywiołowi polskiemu. Robotnik 
polski nie znajdzie w ich oczach żadnych względów, 
ani nawet litości, a przecież lud ten ocknął się i 
walczy o swój język, o polskie szkoły, o swoja, go­
dność i swobodę narodową.

Każdy człowiek światły i myślący musi przy­
znać, że jeśli ma ten polski lud wytrwać w ciężkiej 
walce, to musi przedewszystkiem wywalczyć sobie 
lepsze warunki bytu, musi zdobyć sobie większą 
swobodę osobistą.

Z tego punktu widzenia obecny strejk, którego 
celem jes t  zdobycie dla 30.000 polskiego ludu wyż­
szej zapłaty i 8-miogodzinttego dnia roboczego,

jes t  nietylko walką klasową górników przeciwko 
drobnej garstce kapitalistów, lecz je s t  także i to 
w pierwszym może rzędzie walką w obronie k u l ­
t u r a l n y c h  i n a r o d o w y c h  interesów tego ludu.

Jeżeli obecny strejk upadnie, będzie to nie 
tylko klęską gospodarczą 30.000 górników, lecz bę­
dzie też upadkiem na diugo wszelkiej nadziei osią­
gnięcia jakichkolwiek zdobyczy kulturalnych i naro­
dowych w całym cieszyńskim Śląsku, gdy nato­
miast zwycięstwo górników w tym stroiku nad nie­
miecko - czeską kliką doda całemu ludowi śląsko- 
polskiemu energii do dalszych zapasów także na in­
nych polach. Dlatego sądzimy, że strejk ten żadną 
miarą nie powinien się skończyć porażką strejku­
jących.

Chociaż strejk ten na kresach morawsko - ślą­
skich odbywa się obecnie pod egidą organizacyi so- 
cyalistycznej i przez nią jes t  kierowany, to jednak 
wybuchł on samorzutnie i rozszerzył się żywioło­
wo — nawet wbrew inteneyom jej przcwódców. Ma­
sy doprowadzone nędzą i uciskiem do ostateczności, 
rozpoczęły strejk bez żadnych przygotowań, wprost 
na oślep. Wtedy dopiero, kiedy się okazało, iż ża­
dne przeciwdziałanie nie odniosłoby pożądanego 
skutku, pod naciskiem tego żywiołowego parcia z do­
łu, kierownictwo tego ruchu objęła orgauizacya so- 
cyalistyczna.

Usposobienie strejkującego naszego ludu — 
pomimo tysiącznych trudności i niesłychanych pro- 
wokacyj ze strony przedsiębiorców i władz rządowych, 
odznacza się taką godnością, takim spokojem i ta ­
ktem, jaki nawet u znacznie wyżej wykształconych 
i uświadomionych robotników zagranicznych nie 
zawsze się spotyka. Przyznają to nawet urzędowe 
sprawozdania, których nie można chyba posądzać o 
stronniczość na korzyść strejkujących. Powodem tego, 
niezwykłego w danych warunkach zachowania się, 
jes t  głęboka wiara w słuszność i świętość tej sprawy, 
która złączywszy tysiące polskich nędzarzy do soli­
darnego wystąpienia, napełnia ich zapaleni i dr daje 
im wytrwałości w nierównej walce.

A jednak, pomimo, żc żądania, stawiane przez 
górników, są bardzo skromne i zupełnie usprawiedli­
wione, pomimo sprzyjających warunków, jak brak 
węgla i korzystne konjuuktury handlowe, pomimo 
zapału, męstwa, ogromnej ofiarności i zupełnego za­
parcia się u górników, sytuacya, jest bardzo poważna. 
Pycha i samolubstwo potentatów węglowych daje 
tylko nic nie znaczące ustępstwa, bez najmniejszej 
gwarancyi ich spełnienia, postępowanie ich wyraźnie 
obliczone jest na wygłodzenie strejkujących. Brak 
środków pieniężnych, brak koniecznych zapasów 
mógłby zmusić tych 30 tysięcy dzielnych ludzi do 
poddania się. Widmo głodu stanie niezadługo przed 
chatami górników, jeśli społeczeństwo nasggjz szybką 
pomocą im nie pospieszy. .. ,

Zwycięstwo tych, których wpływ wynaradawia 
coraz bardziej robotnika polskiego na Śląsku, ró ­
wnałby się postradaniu dla narodu ważnej placówki, 
o której utrzymanie stoczono już tyle walk, zużyto 
tyle energii i zapału.

7 "  © j z r a . © , .

Pomimo „tryumfalnego pochodu" marszałka Ro- 
bertsa, telegramy angielskie z widowni wojny są po 
dawnemu niedokładne, urywkowe, nawet po części 
ciemne. J e s t  to okoliczność intrygująca; zdawałoby 
się, że tak świetne powodzenie, za jakie uznano 
w Londynie ruch strategiczny Robcrtsa, zasługuje 
na to, żeby było należycie przedstawione światu, 
który także chciałby podziwiać geniusz wodza, jeżeli 
istotnie wart jes t  tego.

Sytuacya strategiczna, wskutek manewru Cronje- 
go, zarysowała się w sposób bardzo interesujący. 
Zdaniom wielu sprawozdawców wojskowych, marsza­
łek Roberts, nie spotkawszy oporu, zanadto zapędził 
się w marszu i obecnie zagrożony jest utratą komu- 
nikacyi z podstawą operacyjną, którą jes t  zawsze 
linia kolei Kapstadt-Kimbcrley.

Zwycięski pochód Boerów w Kaplandzie koło 
Rensburga i Naawport, widocznie zmierza do tego, 
aby opanować kolej od Do-Aar i odciąć Robertsowi 
dowozy; w tym razie byłby on skazimy na kampa­
nię bez dowozu, w kraju nieprzyjacielskim, pozba­
wionym w tej porze dostatku wody. Dopóki więc 
Cronje nic jes t  pobity, a kolej kapsztacka nie za­
bezpieczona, o tryumfie Iiobertsa nie ma mowy, 
a nawot nie wykluczoną jes t  możliwość katastrofy.

Bądź co bądź dobre zastosowanie znajduje 
w tym wypadku frazes jednego z niemieckich spe­
cjalistów, napisany pod wrażeniem pochodu Ro- 
bertsa : „Samem maszerowaniem nie można tej wojny 
wygrać; trzeba się bić i zwyciężyć11.

W  jednej znów z gazet berlińskich spotykamy 
artykuł pióra niemieckiego generała w służbie czyn­
nej v. Sclnnolinga, następującej osnowy:

Anglia pływa dziś w morzu szczęścia z powo­
du telegramu o wejściu dywizyi Frenchu do Kiinber- 
lcyu; sądzimy jednak, że po tej radości nastąpić 
może rozczarowanie. Uzasadnimy to zdanie obrachun­
kiem na kilometry, który, jak wiadomo, jes t  decy­
dującym na wojnie.

A więc: 1) Komunikację Robertsa z podstawą 
operacyjną stanowi kolej Kapstad-De Aar-IIopetowii- 
Moddorriyer st.

2) Robrts założył swój magazyn, który kolej 
ma zapełniać, w pobliżu tej ostatniej stacyi, odległej 
o 130 kilometrów od Bloemfontein,

S) Boerowie znajdują się w części między 
Modderriyer a Bloemfontein, w części za Colesbcr- 
giem, od którego jest tylko 100 kilometrów do Do 
Aar, z tego zaś punktu jes t  200 kilom, do wojsk 
Robertsa, operujących na Bloemfontein. Za to komu­
nikacja Boerów z urodzajną częścią Oranii, główną 
koleją z Colosberga, jes t  zabezpieczoną, dopóki prze­
ciw Robertsowi staje odpowiednia siła.

4) Przeciw Boerom pod Colcsbergiem stoją 
tylko słabe siły angielskie, będące od tygodnia w cią­
głym odwrocie. Wnioski: Kolumna Boerów, złożona 
z paru tysięcy ludzi z kilku bateryami, możo w dwa 
dni zburzyć kolej między De Aar a Hopctown. Nie- 
możliwem byłoby to jedynie w takim razie, jeśli Ro­
berts zostawił tam dostateczną część sił swoich, ale 
w tym wypadku znowu wątpliwem jest, czy byłby 
sam dość silny do marszu na Bloemfontein. Drobny 
sukces oswobodzenia Kimberloyu możo się przeto 
zmienić w katastrofę, zwłaszcza, jeżeli Cronje ma­
skuje Anglików, kierując się nic na Bloemfontein, 
lecz w stronę Colosberga.

Sienkiewicza w .pze

K r a k ó w ,  20 lutego.

Gdy Warszawa zbiera składki na jubileusz 
Sienkiewicza, poświęcając wielkiemu pisarzowi rok 
bieżący, idzie za jej przykładom i Kraków. Składki 
prywatno nie poczęły się wprawdzie sypać dotąd, 
bo jakkolwiek według obliczeń podatku osobisto-do- 
chodowego miasto nasze jes t  co do zamożności trzo­
dom w' Austryi, kieszenie u większości często są 
puste i z trudnością otwierają się na nieosobiste 
cele. Za to uroczystość wczorajsza, pierwsza i po­
dobno najświetniejsza w szeregu poświęconych Sien­
kiewiczowi, przywabiła do teatru cały „high life", 
tłumy młodzieży'’ (urządzał ją  chór akademicki) i 
wszystkich tych, co — powiedzmy poprostu — zdo­
byli bilety; a dla zwykłych śmiertelników wcale nie 
było to łatwem.

Uroczystość rozpoczęło przemówienie prof. Tar­
nowskiego, który postawił sobie cel: skreślić zna­
czenie Sienkiewicza za granicą i w kraju. Anglia i 
Ameryka, Rosya i Wiochy za ,,Quo vadis“, oraz 
„Rodzinę Połanieckich" wielbią naszego powieścio- 
pisarza, który cieszy się w tych krajach popularno­
ścią, jakiej nigdy nie zażywał Mickiewicz. W Niem-' 
czech prąd anlipolski, we F ranc ji  odmienne ugpdo-:” 
bania literackie nie pozwalają' gustować w powie­
ściach, który cii największą zaletą jes t  — zdaniem 
prelegenta — że są zdrowo, proste i szczere. Na: 
tę szczerość szczególny położył p. Tarnowski na­
cisk, jak gdyby mógł naród cały czcić powiościopi- 
sarza, gdyby nie byt prawdziwym artystą, a szcze­
rość chyba, jest ową rzetelnością geniuszu, nieodłą­
czną od prawdziwie artystycznego tworzenia. Krytyk, 
przecież chciał zaznaczyć odrębność Sienkiewicza 
od modernistycznych prądów, które zdają mu się 
obliczone na efekt, goniąc za oryginalnością. Do­
stała się przeto młodzieży pochwała, że potrafiła się 
poznać na wartości Sienkiewicza, nie obeszło się też 
bez lekkiej krytyki Meterlincka, Ibsena i francu­
skich modernistów, oraz bez zaznaczenia, że i u nas 
pojawiać się zaczyna „nieszkodliwe" ich naślado­
wnictwo. Prelegent bagatelizował umyślnie wykład, 
który wypowiedział wzorowo, tak, żo do najdalszych 
zakątków teatru dochodził każdy wyraz, był prze­
cież dziwnie chłodnym, a nawet banalnym. Nie prze­
szkodzi to Czasowi nazwać go znakomitym.

Produkcyo chóru akademickiego z towarzysze­
niem orkiestry były bardzo ładne, zwłaszcza polonez 
z „Hrabiny" wyszedł dobrze. Nie mniej podobał się 
śpiew p. Zawiłowskicj, której dźwięczny i dobrze 
postawiony glos zna już lwowska publiczność. Ar­
tystka przy swej nader scenicznej powierzchowności, 
doskonaleni frazowaniem pomimo niewielkiego liia- 
toryalu głosowego zyskać sobie powinna duże powo­
dzenie. Wczoraj zbieraki huczno oklaski i kosze 
kwiatów.

*> Po za tem program stanowiło uscenizowanio 
utworów Sienkiewicza. Przedewszystkiem więc obra­
zek dramatyczny „Czyja wina", odegrany przez p. 
Pomian-Solską i zdolnego amatora p. Zaw. bardzo 
przyjemne pozostawił wrażenie. Sienkiewiczowi brak 
możo nerwu dramatycznego, rzecz cała jes t  w Mus- 
sotowskim stylu, ale znamy ją, wszyscy radzi b y ­
liśmy zobaczyć ją  na scenie.

Prześlicznie wypadła doklamacya skrócona 
„Janka-muzykanta". Artysta sceny krakowskiej p. 
Popławski uwydatnił ową prostotę, szczerość, o któ­
rej mówił hr. Tarnowski, a zwłaszcza głębię uczucia 
i poezyę, które drobiazg Sienkiewicza tak słusznie 
uczyniły sławnym. Żywe obrazy układu prof. Wy­
czółkowskiego (jodeu z powieści Ogniem i Mieczem 
i dwa z Quo Vadis) były bardzo ładne, zwłaszcza 
śmierć Potronjusza. i Eunice. Już to greckie tuniki

i a m a w s a
j i .  n a  s u k n i e  d a m s k i e ,  b l u z k i ,  h a l k i ,  b i e l i z n ą  m ę s k ą ,  

d a m s k ą  i  d z i e c i n n a ,  p o l e c a  n a j t a n i e j
Ł  B i

Lwów, iłiac M aryacki 1. 8.
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i akcesoryit zawsze muszą pożądane sprawiać 
wrażenie.. 

Tyle szczegółów. —  A całość? — zapytasz czy­
telniku. — Hm, kto pyta o całość na galowem, czy 
jubilcAiszowem przedstawieniu? Gdy owacyę składa 
tłum, skoro wybucha ona spontanicznie i widzów po­
rwać może. Gdy jes t  z góry przygotowaną, skoro 
każą się do i>:ej przybrać we fraki i wieczorowe 
suknie, składamy uznanie komitetowi no — i nu­
dzimy się po trochu, bo to musi być dresura ko­
sztem duszy.

W f e r a j n .
B ó f o r k a ,  20 lutego.

{Budowa sądu. — U rndacya. — Karnawał. — 
Szkarlatyna.)

Przed kilku dn iam i zamieszczono w  Sloiuie Boi­
skiem korespondencję  z Bobrki, tyczącą się budowy no­
wego gmachu sądowego. Uzupełniając takową, nadm ie­
niam, że w ślad za petyeyą, w niesioną przez Radę 
gminną, pojechała do p. prezydenta Tehórzuiekicgo de- 
pu tacya z marszałkiem pow. p. W. Niezabitowskiin i 
burmistrzem p. Polio na  czule, by tenże nie zgodził 
się na  budowę w tak tliefortunuem i dla m iasta  nie- 
korzystnem miejscu. Je s t  więc wszelka nadzieja, 
że sąd stanie nie ua odludziu, ale gdzieś w centrum 
miasta. /

Karnaw ał tegoroczny huczniejszy niż zwykle. 
P rawie  co tygodnia odbywa się zabaw a  lab  bal ■—  a 
naród garnie  na  każdą tłumnie i hula do białego rana. 
W ostatnią sobotę był bal na  dochód budowy domu 
Sokolego. Wypadł również wybornie, ale nie dla apte 
karza  p. Gogeli, jednego z komitetowych. Gdy bowiem 
po balu wrócił do domu, skonstatował z boleścią, że 
znikł jego laboraut, a  wraz z uiin i 600 koron z wyła­
m anej szafy. Rozesłano te legram y, ale na  próżno.

R ada gminna uchwaliła na  ostatuiem posiedzeniu 
zakupić konie i wozy dla stałego pogotowia ogniowego. 
Ostatni pożar, który  dzięki Bogu sam się skończył, 
pobudził przecież Radę do tak  chwalebnego czynu. 
Lepiej póżuioj, jak  nigdy.

W mieście pokazuje się złośliwa szkarlatyna.

Sprawa pocztmistaów nieeraryalnych.
Otrzymujemy nas tępujące p ism o :
Dnia 6 m arca  r. b. odbędzie się w Wiedniu ogól­

ny wiec funkeyonaryuszów n ieeraryalnych urzędów po­
cztowych. W wiecu tym zamierzają wziąć udział i ga­
licyjscy nieeraryalui funkeyouaryusze pocztowi i w tym 
celu odbyli w  dniu dzisiejszym zgromadzenie w Tarno­
wie, n a  którym 9 oprócz wyboru deputacyi, złożouej 
z pp. J a n a  Jaworskiego, pocztmislrza z Siedliszowic, 
Kazimierza Nadachowskiego, pocztmistrza z Okocima, 
F austyna  Czajkowskiego, pocztmistrza z Chyrowa, J u ­
liusza Breiera, pocztmistrza z Horodeuki i Antoniego 
Baczyńskiego, administra tora z Brzeska, powzięto na ­
stępujące uchw ały :

1) Reorganizacya płac fuukcyoanryuszów poczto­
wych m a  być przeprowadzoną ' 'n a  podstawie sta tusu  
urzędników państwowych XI., X. i IX. rangi i zależną 
od la t służby z kwinkweniaini i em ery tu rą ;

2) praca  m a  być ograniczoną do 8 godzin dzien­
nie, za  nadwyżkę należy się osobne w ynagrodzen ie ;

3) w czasie słabości i urlopu funkeyonaryuszów
pocztowych, m a  być przydzielone bezpłatne zastępstwo 
z u rzędu ;

4) na  każde 20.000  jednostek  ruchu pocztowego
m a być czynną jedna  osoba, gdzie je d n ak  je s t  służba
nocna, tam naw et niżej 20 .000  m a być przydzieloną 
jedna  siła ekspedytorska ;

5) kontrakty  pocztowe osobom niefachowym n. p. 
kupcom, właścicielom dóbr i t. p., powinny być bez­
zwłocznie w ypow iedz iane;

6) jazdy  pocztowe winny być i nadal za trzym ane 
wyłącznie w ręku poeztm istrzów ;

7) wysłużeni żandarmi mogą otrzymać poczty 
tylko najniższej ka tegory i;  >

8) koszta przeniesienia fuukcyonaryusza poczto­
wego ponosi skarb  p a ń s tw a ;

9) dyrelccya poczt w inna się s ta rać  o wygodny 
lokal na  umieszczenie urzędu pocztowego i m ieszkanie 
funkeyonaryusza.

Panowie koledzy z całego kraju , tak  pocztmistrze, 
jako też ekspedyenei i ekspedytorzy, którzy godzą się 
na  powyższo uchwały, zechcą nadsyłać swe podpisy 
jako też d o b r o w o l n e  s k ł a d k i  na koszta wzmian­
kowanej deputacyi na  ręce p. Kazimierza N a d a c h o ­
w s k i e g o ,  pocztmistrza w Okocimie.

t W  Tarnowie, dnia 18 lutego 1900 r.

A ntoni Baczyński, Mieczysław W łyński,
administrator z Brzeska, pocztmistrz z Zakliczyna,

jako sekretarz. jako przewodniczący.

* *
Od jednego z poeztmistrzów otrzymujemy nas tę­

pu jące  pismo z prośbą o umieszczenie:
Reorganizacyę poeztmistrzów, która je s t  istną dez- 

organizacyą, przyjęła nasza publiczność z ogromnem u- 
, znaniem, zniesiono bowiem krąjcary  od doręczania li­

stów. Ale czy znalazła się choć jedna  dusza, któraby 
spytała, w  jak i sposób rząd odszkodował ubytek tych 
krajcarów pocztmistrzom, których dochodu znaczną część 
one stanowiły? Zniesiono nam należące się od rządu o 
ct. od każdego telegramu, zniesiono fachowe, awizowe 
na rzecz rządu, a  nam  wymierzono małe pauszale, któ- 
remi m am y nietylko całą służbę utrzymywać, ale nadto 
siebie za owe zniesione listowe, awizowe i fachowo 
remunerować. Reorganizacya więc zabrała nam prze­
ciętnie 50 prc. od pensy i, nie podwyższając naszej mi­
zernej rocznej płacy z 500  zł. ani o halerz.

Jeżeli rzeczywiście zaczęto reorganizować poczty, 
to dlaczegóż rząd nie podwyższył najpierw  płacy poczt- 
mistrzów, a potem mógł sobie poznosić listouoszowe na 
korzyść tej publiczności, ua  którą nałożył podwyższenie 
opłat za marki, przekazy itd.

< Dochód z jazdy, który  nam  raczono dotychczas 
jeszcze zostawić —  czyni czystego przeciętnie 60 prc. 
od rocznej płacy. Zestawienie bilansu je s t  więc bardzo 
ła twe i nie potrzebuje m inistra  handlu, i t a k : 

Pocztmistrze m iast powiatowych pobiera ją :
P łaca  roczna . . . . . .  500 zł.
listowe, awizowe, fachowe . . . 250  „
zysk za j a z d y   300 „
kancelaryjne pauszale . , . . 120 „-•*

Razem , . . 1170 zł.
.. „ Z tego trzeba opłacić:

Pomieszkanie, co najm niej . . , 250  zł.
opał . . . . . .  . loO ,,
ś w i a t ł o  40  „
służba . . . . . . . 150 „
rekwizyta do czyszczenia . . . 10 B
umeblowanie i utrzymanie kancelary i . 30 „
papier, a tram ent,  lak  . , . . 36 „

Razem . . . 666 zł.
Zostaje więc n a  wyżywienie, ubranie i inne n ie­

zbędne potrzeby dla eałej rodziny 510 zł. ^
Czy można z tego wyżyć w dzisiejszych czasach 

ogólnej drożyzny? Czy można utrzym ać rodzinę, a  cho­
ciażby naw et siebie samego ?

Dodać zaś jeszcze potrzeba, że na  pocztmistrzacli 
cięży odpowiedzialność po prostu anormalna. Daje o niej 
pojęcie choćby następujący przyk ład :

W Padw i zgubił, czy skradł posłaniec pocztowy, 
worek z 5 .400 zł. który mu urząd oddał do przeniesie­
nia na  kolej. Któż się może i w jak i sposób przed ta ­
kim wypadkiem ustrzodz ? Chyba żeby pocztmistrz sam 
woził i odnosił pocztę. Według naszych kontraktów, 
pocztmistrz m a pokryć stratę, a ponieważ nie m a go­
tówki, zasekwestrowano cały jego ruchomy i nieruchomy 
m ajątek .

Idź więc pocztmistrzu n a  żebry, albo palnij sobie 
w łeb!

Oto nasze świetne s tanow isko!
BO—BłWTnTHHVri*H

Spór o najem
rozstrzygnięty na zasadzie prawa polskiego.

Archiwum aktów grodzkich ziemskich umieszczo­
no je s t  w klasztorze OO. Bernardynów we Lwowie ua 
podstawie układu najmu z 15 stycznia 1788 r., za­
wartego między ówczesnym urzędem  obwodowym, a 
Janem  Bobowskim, syudykiein rzeczonego klasztoru, 
którym tenże urząd w ynają ł na  pomieszczenie aktów 
grodzkich dwie wielkie sklepione izby i dwa klasztor­
ne korytarze we wspomnianym klasztorze, za rocznym 
czynszem 350 złr. wał. wied.

Według osnowy tego układu, najem  miał trw ać 
po wieczne czasy, względnie ta k  długo, pokąd rząd 
nie upatrzy sobie odpowiedniejszego pomieszczenia dla 
aktów grodzkich, gdyż z drugiej strony klasztor zrzekł 
się p raw a wypowiedzenia tegoż najmu.

W skutek rozporządzenia cesarskiego z 26 listo­
pada 1877 przeszedł nadzór i zarząd archiwów aktów 
grodzkich we Lwowie i Krakowie na  rep rezen tac ję  
kraju, względnie Wydział krajowy, przyozein prawo 
najm u w  klasztorze 0 0 .  Bernardynów, u a  podstawie 
układu z r. 1788 rządowi przysługujące, przeniesiono 
na Wydział krajowy, wszelako bez obowiązku skarbu 
pańs tw a do odpowiedzialności, lub zastępstwa.

Na prośbę 0 0 .  Bernardynów Sejm krajow y zgo­
dził się, na  wniosek Wydziału krajowego uchwałą 
z 21 s ie rpnia 1877, n a  podwyższenie czynszu roczne­
go, opłacanego za pomieszczenie archiwum, do kwoty 
600 zlr., wszakże z za trzymaniem reszty dotychczaso­
wych w arunków  i pod dalszym warunkiem, że w razie 
potrzeby konwent 0 0 .  Bernardynów obowiązany będzie 
dodać do teraźniejszych ubikacyj dw a pokoje, za czyn­
szem w stosunku do czynszu reszty ubikacyj w ym ie­
rzyć się mającym.

Konwent zgodził się na  powyższe warunki,  pro­
sił wszakże Wydział krajowy o zawarcie nowego ro­
cznego kontraktu, czemu Wydział k rajow y pismem 
z 7 stycznia 1879 1. 547 odmówił.

W skutek wniesionego przez konwent 0 0 .  B e rna r­
dynów podania, wydał sąd powiatowy sekeyi I. we 
Lwowie, nakaz awizacyjny z 3 października 1899, aby 
Wydział k ra jow y lokalności w  klasztorze bernardyń­
skim, w których umieszczone je s t  archiwum aktów 
grodzkich i ziemskich, z dniem 15 stycznia 1900 r. 
opróżnił i konwentowi oddał.

Przeciw  temu nakazowi wniósł Wydział krajowy 
zarzuty, które w nas tępujący sposób uzasadnił:

W r. 1788 obowiązywało jeszcze rzeczowo prawo 
polskie, w niniejszym w ypadku ziemskie, gdyż kodeks 
(Józefiński) wydany 1 listopada 1786, ■ zawierał jedynie 
przepisy, odnoszące się do praw a osobowego. Prawo 
polskie nietylko nie zuwiora przepisu, zakazującego za­
w ierania układów wieczystych o dzierżawę, względnie 
najem, lecz przeciwnie konstytucya- króla Zygmunta I. 
(Starego), w ydana w Bydgoszczy 1520 r., a zatw ier­
dzająca uchwalę walnego zjazdu w Toruniu wskazuje, 
że tego rodzaju układy wieczyste w Polsce istniały. 
Przepisy ogólnej ustaw y cywilnej,  wydanej o wiolo 
później, bo 1 czerwca 1811 r., do układu tego zasto­
sować się nie dadzą, ’ gdyż tego zabrania wyraźnie 
ustęp 5 cesarskiego patentu  wspomnianej daty, tudzież 
§. 5 tejże ustawy cywilnej.

Układ z r. 1788 je s t  więc dotychczas ważny, 
zwłaszcza, że podwyższenia czynszu w r. 1877 za no­
wy kontrak t  uważać nie można, gdyż ani tytuł ani 
przedmiot najm u się nie zmieniły. Układ ton nie je s t  
zresztą układem najmu w myśl ustawy cywilnej,  gdyż 
zaw arty  je s t  na  czas wieczysty, a 0 0 .  Bernardynom 
nie przysługuje prawo wypowiedzenia, którego się 
w układzie tym wyraźnie zrzekli. Wydział krajowy żą­
dał więc zniesienia nakazu awizacyjuego. i

Sąd powiatowy, a następnie sąd krajowy we 
Lwowie, do którego Wydział krajowy się odwołał, od­
mówił temu żądaniu, utrzymując w mocy nakaz awi-| 
zacyjny i skazując Wydział krajowy na zapłacenie ko-) 
sztów sporu w kwotach 13 koron 50 hal. i 33 koron; 
50 hal.

W uzasadnieniu swych wyroków przychyliły się> 
obydwa sądy  do zapatryw ań strony awizującej, ż e w u - j  
kładzio z r. 1788 strony nie miały zam iaru  s tw orzen ia1 
wiecznie trwającego stosuuku prawnego, gdyż miał on 
istnieć tylko tak  długo, pokąd rząd nie upatrzy  sobie 
lepszego pomieszczenia dla archiwum. Także podwyż­
szenie czynszu w roku 1877 wskazuje, że stosunek u- 
normow auy układem z 1788 r. nie pozostał wieczystym, 
tylko je s t  on na czas nieoznaczony zawarty  i przeto 
w §. 1116 u, c. inoże być rozwiązany, zwłaszcza, żo 
zrzeczenie się w tymże kontrakcie p raw a  wypowiedze­
nia ze strony klasztoru, jako sprzeczne z §. 1090 u. c. 
nie może mieć mocy obowiązującej.

W skutek wniesionej przez Wydział k rajow y re- 
wizyi Trybunał najwyższy w Wiedniu wyrokiem z 18 
stycznia 1900 1. 183 zmienił wyroki dwóch pierwszych 
instaucyi, uchylił wypowiedzenie i zasądził konwent 0 0 .  
Bernardynów na zapłacenie Wydziałowi krajowemu ko­
sztów sporu w kwocie 282 kor. 92 hal. W uzasadnieniu 
oparł Trybunał najwyższy swój wyrok n a  wywodach 
Wydziału krajowego.

W sporze tym zas tępyw ali : Wydział k rajowy jego 
syndyk adwokat dr. Stanisław Bieliński, zaś konwent 
0 0 .  Bernardynów adw. dr. Stanisław Starczewski.

Nadmienić jeszcze należy, że archiwum to oprócz 
innych aktów zaw iera  12.000 wielkich fołiantów, w sku­
tek  czego w całym Lwowie nie inożnaby obecnie zna­
leźć innego odpowiedniego, sklepionego lokalu, aby je  
pomieścić, Ł «

Odpowiedź Cyranowi.
Ej 1 ty, mości Cyranie, potoś wylazł z trumny,
Byś na  swe Donkiszockie czasy był tak  d u m n y ;
Nie gderaj waść, bo oto teu rym  da dowody,
Ża nio wszystko tak  zacne, co starej je s t  mody,
Że ezcusez rycerzu i wasze stulecia,
Miały, nie ubliżając, poddostatkiom śmiecia 
Między ziarnem. . I  brudy i pleśnie tam  były,
Tylko, że po zameczkach wygodnie się kryły,
A ogółowi w ara .  —  Pod stopy waszemi 
Ogól ten pełzał zgięty, jako zwierz po ziemi.
A ta  miiośó, przez waszych minstrelów sławiona,
Łez tkliwych —  sentymentów powódź s łodko-słona; 
L a t  pięćdziesiąt wzdychania —  spojrzeń drugie tyle, 
1 całus przez przyłbicę...

Dzięki za te chwile 1 
Wolę flirt nowomodny, co bez westchnień wielu 
I  bez k rw aw ych turniejów, wprost dąży do celu,
A zaś co do szam pana  —  nie bluźuij mój Panie, 
Wszakże to waszo wieki skąpane w szampanie,
My zaś wodą sodową musimy, niestety,
Pokrzepiać u a g i e  d u s z o ,  więc też ich zalety 
Trochę różne od waszych, lecz wielka ich sława,
Bo wiek każdy, mój Bauie, mieć będzie swe prawa, 
I ja, choć z gwiazd przybywam, starością zuękana, 
Lecz wielbię wiek dwudziesty

addio ! 
Boxana.

j i |£ § r a M o w i  p r e n u m e r a t o r o w i © ,  
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Kronika miejscowa.
L w ó w ,  21 lutego.

J u tro :
— 22 lutego. Czwartek, P io tra  K. — C ha rlam py ja .
—  W schód  s łońca  o godzinie  7 mimit 3, zachód o godz. 5

m inut 23.
— O godzinie  7 wieczorem  w  teatrze hr. Skarbka :  „Bal

m askow y" .
B a d a  m i e j s k a  odbędzie ju tro  posiedzenie.
I i&  d o c h ó d  p o l s k i c h  g ó r n i k ó w  a a  Ś l ą s k u .

Koncert zapowiedziany w Sokole na niedzielę 25 bra., 
powinien zebrać liczną publiczność. Na skrzypcach 
grać będzie dyrektor  Wroński, śpiewać pani Dąbrow­
ska, własny utwór odczyta pani Zapolska, p. Kwiatkie- 
wicz wygłosi piękny wiersz Niemojowskiego „Dom 
zborny", a pani Veltze zagra  „E tude" Chopina i „B ar­
karolę “ Rubinsteina. Prócz tego i chór „Echa" weźmie 
udział na  cel ten, tak  doniosły dla rozbudzenia życia 
narodowego na Śląsku. Blisko 100.000 głów cierpi 
głód i nędzę, aby tylko uzyskać ludzkie prawa, któ­
rych im odmawiają Rotszyldzi i Larisze, najpotężniejsi 
germanizato rowie.

Niechaj więc cały Lwów pokaże, że odczuwa 
dolę rodaków na Śląsku, a górnicy polscy poznają, że 
serca polskie tu czują z nimi i pomoc im niosą. Bi­
lety w księgarni polskiej i Alten.berga.

K s .  A d a m  S a p i e h a  zrezygnował z godności 
prezesa gal. Tow. gospodarskiego. Wybór nowego pre­
zesa odbędzie się 6 m arca na walnem zgromadzeniu 
rady ogólnej.

P r o t o m e d y k  d r .  M e r u n o w i c z  ogłosi! w osta­
tnim zeszycie Przeglądu lelearslńego list w sprawie do­
świadczeń dżumowych w zakładzie bakteryologieznym 
prof. Bujwida. ,.Tego rodzaju doświadczenia —  pisze 
p. Merunowicz — na zwierzętach żywych mogą być 
wykonywane tylko w zakładach dobrze urządzonych. 
Kto zna zakład hygieny wszechnicy krakowskiej,  nie 
będzie u trzym ywał, że to dobrze urządzony zakład. 
Doświadczenia z wszelkieini bakteryami jadowitemi 
wykonywały się tam w gabinicie profesora, przepeł­
nionym sprzętami, gdzie ściany nie dadzą się należy­
cie oczyścić, podłoga z miękkiego drzewa (pokostowa­
na) z szerokiemu szparami, stół operacyjny drewniany, 
ceratą okryty, przyrządy ustalające zwierzęta podczas 
doświadczeń —  drewniane. A na domiar, b rak  w za­
kładzie pomieszczenia dla zw ierząt zaszczepionych, tak, 
iż musiały być przenoszone przez podwórze, przez uli­
cę S trzelecką do sąsiedniej kamienicy. Wzgląd tedy na 
dobro publiczne, a w szczególności na hygieuiczne sto­
sunki i ekonomiczno interesy m iasta  K rakow a je s t  po­
wodem, iż, j a k  długo tamtejszy  zakład higieniczny nie 
będzie należycie urządzony, państwowa adininistracya 
san ita rna w interesie ogółu nie może dozwolić na  tego 
rodzaju doświadczenia". List swój kończy protomedyk 
zdaniem, żo na  cele powyższe wystarczy „jeden zakład 
neutralny państwowy, byle nie byl w naszym kraju 
i tak  już przez wszelkie choroby zakaźne nawiedza­
nym".

U n i w e r s y t e t  l ą d o w y .  We środę dnia 21 b. 
m. odbędzie się wykład dra F. P e r lą :  „W ielka rewo- 
lucya f rancuska"  (z przedstawieniem obrazów świetl­
nych) w sali stow. „Siła" i „Przyszłość", ul. Sykstu- 
s k a  1. 17 ;  dra Grochowskiego; „Budowa głównych 
typów zwierząt" (z dem onstracjam i)  w stow. „Oguiwo", 
ul. Ossolińskich 1. 11.

B a n k i e t ,  urządzony przez kolo ap tekarzy lwow­
skich i gremium aptekarzy Galicyi wschodniej na  cześć 
jubilata p. Piepesa-Poratyńskiego, odbył się wczoraj 
w sali Tow arzystw a strzeleckiego wieczorem. Do stołu 
zasiadło przeszło GO osób. a między tymi protomedyk 
dr. Meruuowiez. Z prowincyi przybyło bardzo wielu 
kolegów. Pierwszy toast wzniósł p. Sklepiński na  po­
myślność jubilata, następnie przemawiał p. Elirbar 
imieniem ogólno-austr. tow. aptekarskiego, p. Dewecliy 
imieniem gal. tow. apt .,  p. Zeimer w imieniu związku 
towarzystw  farmaceutycznych, wreszcie przemówi! prof. 
Radziszewski, podnosząc patryotyczną pracę jubilata. 
Bankiet skończył się o godz. Val2 w nocy.

D z i s i e j s z y  Wiele X X .  przynosi nas tępujące ry­
ciny z wojny w południowej A fry c e : Portre t  lorda
Methueua, wysianego obecnie przez glówuo dowodzą­
cego gen. Robertsa z posiłkami do Kimber]ey’u, oraz 
namiot połowy lorda Methueua.

f  P i o t r  S n c h a k o i i i n a t y  -  M i ą e z y ń s k i ,  
zm arł wczoraj we Lwowie w 76 r. życia. Nieboszczyk 
należał do bardzo popularnych w naszem mieście osób 
i zażywał powszechnego szacunku.

Potomek szlachockiej rodziny, która olbrzymią 
sw ą fortunę u traciła w zamieszkach porozbiorowych, 
poświęcił się byl ś. p. Miąezyński pierwotuie teologii. 
Nie była mu jednak  przeznaczoną su tanna  księża.

Rychło poznawszy, że rozminąłby się z powoła­
niem, przeszedł na wydział prawniczy. Lecz i k a rye ra  
urzędowa nie nęciła go. Oddal swe siły na usługi 
przemysłu, który odłogiem wówczas leżał u nas. Po­
łączywszy się z ojcem przemysłu naftowego w Galicyi 
Łukasiewiczem, założył pierwszą w kraju  naszym r a ­
finery ę nafty.

Gorliwy jego patryotyzm chlubnie zamanifestował 
się w  pamiętnych latach 1860— 1864. Bral wówczas 
śp. Miąezyński udział w ruchu narodowym. Zaufanie 
obywateli powołało go następnie do Rady miejsk:ej, 
w której zasiadał przez długie lata, oddając się całą 
duszą pracy dla dobra miasta.

Nie słowami, ale czynem z prawdziwie ch rze­
ścijańską żarliwością, propagował i w ykonywał śp. Mią- 
ezyński wzniosie hasło miłosierdzia. Nie było chyba 
stowarzyszenia dobroczynnego, do którego nie należałby 
isko członek.

Ś. p. Miączyńskiemu także zawdzięcza swe istnie­
nie tak  pożyteczne stowarzyszenie „Rodzina". Był on 
założycielem tego towarzystwa, pierwszym jego preze­
sem i członkiem honorowym.

Ciężką, sumienną pracą dorobiwszy się pokaźnego 
majątku, o ile szczodry był dla biednych, o tyle co do 
w ym agań  osobistych skrom nym  pozostał do końca życia.

Cześć Jego  pam ięc i!
W obronią własnej. Otrzymujemy następu­

jące  pismo z prośbą o umieszczenie: W odpowiedzi na 
uczyniony mi przez p. Auatolę Krzyżanowską zarzut, 
jakoby drukująca się w Wędrowcu nowela moja była 
żywcem wzięta z Przełomu, (którego nie znałam wcale, 
gdyż wychodził w czasie pobytu mego na Wschodzie), 
zapewnić mogę tę  autorkę, że szkic mój wzięty jest  
z życia, a bohaterka  tegoż j e s t  R um unką i występuje 
dziś jeszcze na  scenie. A. Neumanowa. ■

Co czy tać?  Ruch Tcatoliclci pisze: „Należy
odżałować kilka koron rocznie i zaprenum erow ać 
w Krakowie (ul. B racka 1. 15, Adininistracya Naprzo­
du) i czytać gazetki:  Naprzód (5 kor. rocznie), Prawo 
L u d u  (2 kor.), Latarnię  (1 kor. rocznie), KrytyTcę 
(miesięcznik dla wykształconych), Światło (kwartalnik 
popularno-naukowy), Równość (o kor. rbczuie w Biel­
ska, plac Blickowy 1. 2). Nabyć należy w tejże adm i­
n is t rac j i  Naprzodu broszurki, które już  dotąd wyszły, 
ceny są  bardzo niskie, j a k :  „Kalendarz socyalistyczny", 
„Katechizm socyalistyczny" i inne, oraz to, które wy­
chodzą i wyjdą. Można też ko responden tką  zażądać 
katalogu księgarni H erdera  (Wien, Woilzeile 33) 
i s tam tąd  zapisać najnowsze ak tualne o socyalizmie 
tanie bardzo broszurki i rozpraw y".

Oburzające. Od jednego  z prenum eratorów  
otrzymujemy nas tępujące pimo: Kiedy już wszystkie
uiepatryotyczne postępki f a b r y k i  p r z e w o r s k i e j  
podawane są do publicznej wiadomości, uważam  za 
swój obowiązek podnieść jeszcze jeden  zarzut, zdaniem 
mojem nie mniej ważny od innych, dotychczas przyto­
czonych. Oto do nowo wybudowanej rafineryi cukru 
sprowadziła kompania przeworska całe p raw ie urządze­
nie żelazne z zagranicy. Ton postępek je s t  oczywiście 
konsekwencyą tego, że insty tucyą tą  rządzą Czesi i 
Niemcy, których przemysł krajowy ani ziębi ani grzeje.

Wprawdzie nie m am y w kraju  fabryk żelaznych, 
zajmujących się specyalnie urządzaniem rafiueryj c u ­
kru, ale m am y fabryki, któreby mogły były podjąć 
się dostawy niektórych części żelaznych, ja k  np. ko­
tłów, trausmisyj,  żelaznych konstrukcyj, maszyn, wóz­
ków itp., a inne jak ieś  speeyaluo aparaty  mogłyby były 
być zakupione po za krajem. W ten sposób przynaj­
mniej pew na część grosza naszego zostałaby w kraju. 
Tymczasem towarzystwo przeworskie —  z w yjątk iem  
jednego czy dwóch kotłów zakupionych u Cegielskiego 
w  Poznaniu —  sprowadziło zresztą wszystko z za­
granicy.

Dobrze się bardzo stało, że wszystkie te  dowody 
niepatryotyzmu ze strony naszych jaśn ie  oświeconych 
zostały publicznie napiętnowano. Skoro panom tym su­
mienie nie nakazuje inaczej postępować, to niechaj 
przynajmniej ogół pozna, że są  oni dla nas obcymi.

O w ystaw ie paryskiej. Oto tytuł pierwszego 
odczytu, który usłyszymy w pierwszych dniach postu. 
Wygłosi go p. W ładysław Stroner,  urzędnik muzeum 
miejskiego we Lwowie na  dochód „Tow arzystw a Szko­
ły ludowej". Odczyt ten  objaśniony licznymi planami 
i ilustracyami, powinien zaciekawić szeroką publiczność, 
bo teraz każdy in teresu je  się w ystaw ą paryską.

Komedya przed sądem. Dziś rano przed 
radcą sądu krajowego p. Męeińskim odbyła się pier­
wsza audyeucya w spraw ie  za targu  o autorstwo kome- 
dyi „Doktor na  ra ty " ,  pomiędzy p. Rosenbergiem i 
Rubińskim. Na razie nie przyszło do żadnego rezu l­
tatu. D ruga audyeneya odbędzie się — ■ za dw a mie­
siące.

Budowa własnego gm achu gal. Tow. 
m uzycznego. Z wydziału Tow. muzycznego otrzy­
mujemy zapewnienie, że wiadomość, jakoby gal. Tow. 
muzyczne porzuciło myśl budowy własnego gm achu  i 
postanowiło zakupić dom przy ulicy Chorążezyzuy, je s t  
w całej osnowie m y ln a .

U cieczka z aresztu. Z aresztów sądowych 
przy ul. Kaźmierzowskiej zbiegła wczoraj n ie jaka  Ma- 
rya  Kołodziejowa, skazana  na siedmiotygodniowy areszt 
za zakazany powrót do Lwowa. Skorzysta ła  z nieuwagi 
dozorcy, gdy myto podłogę w więzieniu.

Stan powietrza. W południe wskazywał te r ­
m om etr  -j- 4 R. Dzień pochmurny.

Burza W szklance wody. Ze Stanisławowa 
donosi nasz korespondent: Uniw ersyte t ludowy im. Mi­
ckiewicza nie może być żadną m iarą  wdzięczny drowi 
Wacławowi Moraczewskiemu, który wygłosił tu dwa 
wykłady z dziedziny literatury polskiej.  Narobił też 
p. Moraczewski tak  ładnego bigosu, że będzie musiał go 
wszystek teraz zjeść sam, bo ani un iw ersy te t  ludowy, 
ani wydział tutejszy tej instytucyi dzielić się z nim 
tymi specyałumi nie chce i nie m a  wcale do tego po­
trzeby. Mówiąc o Sienkiewiczu i o „Quo vadis" ,  nie­
potrzebnie wdał się ten prelegent w rozbiór psycholo­
giczny postaci św. P io tra  i nazwał go całkiem po pro­
stu „opojem", wyidealizowanym przez Sienkiewicza.

J a k  można było przewidzieć, wrażenie było kolo­
salne. Wszystko, co żyło, ruszyło się przeciwko uni­
wersytetowi ludowemu. I ci, co byli naprawdę obu­
rzeni, i ci, co oburzenie u d aw ą ią ,  ogłosili knieyutę 
przeciw instytucyi. Za nie takt młodego kry tyka  zro­
biono odpowiedzialnym „uniwersy te t" ,  który tymczasem

publicznie złożył oświadczenie, że za enuucyacyę dra 
Moraczewskiego jego samego jedynie należy czynić 
odpowiedzialnym, wydział uniwersyte tu ludowego bo­
wiem ani przewidzieć, ani też przeszkodzić je j  nie 
mógł.

Pomimo to, deputacya księży udała się do s taro­
stwa, żądając jogo iugerencyi dla przyszłych wykładów 
uniwersytetu, pomimo to „Sokół", w którego sali wy­
kład się odoył, sali na dalszo wykłady uniwersytetowi 
ludowemu udzielić Się wzbrania. Są tacy, którzy się 
domagają wielkim głosem cenzury dla odczytów uni­
wersyte tu  ludowego —  na wszystkie strony wołania-:
P o lh e i!

Oczywiście cala ta  akeya je s t  naciągnięta. Insty- 
tucya sam a je s t  i nie przestała być dobrą i pożyteczną 
i poparcia wszechstronnego godną, a za swój bez takt 
niecił odpowiada dr. Moraczewski sam, tern więcej, że 
prokuratorya państw a wdrożyła już przeciwko niemu 
dochodzenie o obrazę religii.

W yhór uzupełniający. Namiestnictwo roz­
pisało wybór uzupełniający do Rady państwa z kuryi 
większych posiadłości, okręgu wyborczego Przemyśl- 
Jarosław  na dzień 16 m arca  br.

Koniec Kalifornii. Z Borysławia donoszą nam 
20 lutego: Wczoraj i dziś ruch tu niezwykły. Wczo­
raj wielka liczba robotników bez zajęcia wyjechało, 
z Borysławia, dziś rano 50 rodzin robotniczych wy- 
ekspodyowano do robót gospodarczych w Rosyi. In­
s p e k c ja  kopalń i synagoga żydowska „na tłoce" wprost 
oblężone przez tłumy robotników, chcących wyjeżdżać 
i cisnących się po zapomogę na koszta podróży.

W kopalniach Banku kredytowego bardzo wielu 
robotników, Rusinów, gdy im oświadczono, że pod tym 
tylko warunkiem  zostaną w robocie, jeśli się zobowią­
żą robić w ruskie święta  — oświadczyło, że w święta 
ruskie robić nie będą i odebrało książki robocze. Z po­
wodu tego zmuszania Rusinów do robienia w święta 
grecko-katolickie panuje rozgoryczenie wśród robo­
tników.

Dziś rano już  stanęły szyby, które nie zastoso­
wały się do nowych przepisów policy juo-górniczych. 
Robotnicy na  bruk  wyrzuceni zbierają się gromadami 
na ulicach, między nimi defilują gęsto patrole żaudar- 
meryi w  nowych czapkach. Spokój dotąd nie za­
kłócony.

Besty&istwo. Z Kałusza donoszą n a m : Ogro­
mne wzburzenie wśród tutejszej ludności wywołało 
brutalne obejście się Alojzego Swobody ze swoim słu­
gą. Rzecz cała tak się p rzedstaw ia :  U Swobody, za,
rządcy lasów i dóbr skarbowych wa wsi Wistowej, 
służył za parobka niejaki Oleksa Jacków  z Dobrotowa. 
Nieludzkie obchodzenie się zarządcy ze sługą, dopro­
wadziły ostatniego do rozpaczy. Kiedy więc razu pe­
wnego Swoboda uderzył sługę tak silnie, że go krew 
oblała, Jacków  trzonkiem wideł, które trzym ał w ręku, 
uderzył Swobodę po ręce. Z obawy jednak  przed zem ­
stą  uciekł ze służby i schronił się u jednego z gospo­
darzy na wsi. Swoboda wówczas zo sw ą czeladzią, 
przybrawszy do pomocy wójta, udał się w pogoń za 
zbiegiem. O godzinie 12 w nocy dopadłszy ueikinicra, 
śc iągnął go z łóżka, związał w tył silnie ręce, do j e ­
dnej nogi przywiązał długi sznur, który kazał trzymać 
jednem u ze swej czeladzi i w ten sposób trzymając 
własną ręką  Jackow a za ucho, prowadził go prawie 
pół godziny aż do swojego mieszkania . Tutaj na  po­
dwórzu uwiązał w łasnoręcznie Jackow a do słupa i po­
stawił przy nim dozorcę ze strzelbą, żeby nie uciekł. 
Tak  wśród największych mrozów stał parobek p rze­
szło dwie godziny. Z rana około godziny 5-tej poh ż •- 
wszy parobka na wozie, skrępow ał go siluie sznuiam: 
i ja k  największego zbrodniarza odwiozł go do Kału­
sza do żandarmeryi,  a  ta  odstawiła go do sądu. N u 
rękach związanego potworzyły się ran y  od sznurów 
to też po opatrzeniu sądowo-lekarskiem puszczono go 
na wolność, a przeciw Swobodzie toczą się w t u e j -  
szym sądzie dochodzenia. Swoboda je s t  Niemcem 
z urodzenia.

Telegraf. Z dniem 1 m arca 1900 zaprowadzo­
ną zostanie przy urzędzie pocztowym i telegraficznym 
w Wadowicach całodzienna służba telegraficzna.

Spotkanie z niedźwiedziem. Z Doliny do­
noszą nam 19 b. m . :  Onegdaj zdarzył się straszny 
wypadek, oraz cudowne niemal ocalenie w Rypnem 
pow. dolińskim. Dwaj ludzie, strażnik  lasowy i leśni­
czy, szli wieczorem przez las, powracając z pobliskiej 
wsi. Leśniczy miał ze sobą strzelbę nabitą tylko ś ru ­
tem zajęczym, oraz psa  poiowego. Idąc tedy przez las, 
spotkali na odległość 10 kroków niedźwiedzicę z swem 
miodom. Leśniczy, jako człowiek odważny, strzelił tylko 
dla odstraszenia, ozem rozjuszył do tego stopnia zwie 
rza, że ten porzuciwszy młodego, rzucił się na strzolca, 
przewrócił go, a następnie począł po swojemu opatry­
wać. Wygryzł mu trzy runy i zabierał się już do pa 
troszeniu, gdy w tern legawiec przypadł z tyłu do nie­
dźwiedzicy i wygryzł jej część udu. Niedźwiedzio;! 
zwróciła się z odwetem do psa i opuściła swą poprze­
dnią ofiarę. Tymczasem gajowy począwszy na co się 
zanosi, nie uciekał, tyiko wylazł na jedno z pobliskich 
drzewek, nie zdołał jednakże dość silnie uczepić się 
drzewa nogami i zawisł niemi w powietrzu. Niedźwie­
dzica porzuciła z kolei d rugą już ofiarę i podążyła ku 
trzeciej.  Wsparłszy się na tylne kipy, przednimi chw y­
ciła za nogi gajowego, ciągnąc go ku ziemi. Ponieważ 
praca za długo trwała, chciało zwierzę za jednym za­
machem ściągnąć sw ą ofiarę i chwyciło go. zębami. 
Sandałów jednak  z grubej skóry nie mogło przegryźć; 
więc zniecierpliwione widocznie, szarpnęło nagło tak 
siinie, że wierzchołek, na  którym wisiał gajowy, zla 
mul się z głośnym trzaskiem. Na przeraźliwo k r r r a e h
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puścił niedźwiedź nogi ofiary i począł co tclm um ykać 
w las. I otóż pies uratował od niechybnej śmierci le­
śniczego, a drzewo gajowego.

Dziwoląg. Ze Skowierzyna donoszą nam : Dnia 
19 lutego znaleziono w kępie rządowej we wsi Sko- 
wierzyu dziwoląga. Było to martwe cielę z łbem nad­
zwyczaj dużym i całkiem do twarzy ludzkiej podobnym, 
również nogi tylno były podobne do ludzkich, tylko 
siercią porośnięte. Cielę to, na  zarządzenie naczelnika 
gminy, na  ściernisku zakopano.

Przem yśl, 20 lutego. Wybory do komisyi sza­
cunkowej wymiaru podatku osobisto - dochodowego od­
były się z powiatu pizemyskiego w dniach 16 i 17 
b. m. W I. kole, gdzie glosują tylko Sapiehowie i Lu- 
bomirscy, wybrano oczywista członkiem komisyi ks. 
Sap iehę,  a  zastępcą pełnomocnika dóbr Lubomirskich. 
W II. kole jawiło się na 17 uprawnionych do głosu 
zaledwie 8. Z w ielką biedą zgodzono się na kandyda­
tów, gdyż do solidarnego glosowania poczuwało się 
tylko 3 wyborców, 5 zaś chciało pójść samopas. W koń­
cu wybrano członkami komisyi dr. Drużbackiego i My­
szkowskiego. Z III. kola wyszli: jako członkowie ko­
misyi ks. Solecki i Henryk Gebel, zastępcami Skalski 
i Intrator. W III. kole z 390 glosujących, oddało gło­
sy 219.

St& Kisi& W ÓW , 21 lutego. Za przykładem K ra­
kowa bierzemy się do postawienia pomnika Kościuszce. 
Wczoraj właśnie zawiązał się komitet, który rozpo­
czyna akcyę, celem zebrania środków potrzebny cli do 
urzeczywistnienia tego zamiaru. Na początek przeka­
zuje komitet dawniejszy budowy pomnika Mickiewicza 
około 300 zł., a  kilkadziesiąt zł. pozostało także z po- 
muika dla Gilleia. Reszta się złoży łatwo.

W  „O gniska  kobiei“ odbędzie się w e  czw a rtek ,  dnia
22 bm odczy t  p. d ra  Grochowskiego „Estetyka w biologii".

K a syn o  w ie jsk ie .  W sobotę  24 b. m o godzinie  8, 
wieczór z tańcami. Lista o tw arta  od wtorku 20, do piątku
23 b. ni.

lle p e r tu a r  tea tru  lir. S k a rb k a :
W e  czwartek  22 bm.: „Bal m a sk o w y 11, opera  w  5 aktach  

Józefa  Verdiego.
W piątek 23 bm.: „K ordyan" ,  poem at  d ram atyczny  Juliu­

sza  Słowackiego.
„ W  l ’ólcienill“'. Taki ty tu ł  nosi  świeżo w y d an y  nakła­

dom Księgarni Polskiej no w y  poczet  szkiców i o b razków  St. R o s- 
s o w s k i e g o .  (8° s tr  254. — Cena 1 złr. 50 ct.) — T e g o ż  a u ­
tora powieść z życia dziennikarzy  pn. „ M o j a  c ó r k a "  i no w y  
zbiór  poezyj pn.  „ P s y c h e ' 1 do nabyc ia  we wszystk ich  księ­
garniach.

Z w r a c a m y  u w a g ę  na in se ra t  Domu Rolniczo-produk- 
cyjnego E rnesta  Bahlsena w  K ra k o w ie , która to  firma zyskała  
sobie u z n a n ie ,  idące daleko po za  granicę naszego  kraju.

Katalog (przesyłamy p rzez  finnę na  życzenie  oplatnie i 
darmo) zaw iera  oprócz  s ta rannego  a bardzo  obfitego doboru  
wszelkich nasion, dalej n a w o z ó w  sz tucznych,  także wicie cen­
n y c h  w s k a z ó w e k ,  jes t  za tem  p rzy  nadchodzącem  zap o t rz e b o w a ­
niu polecenia godnym  podręcznikiem.

„ I i o d s i n a tf W  S o k a l u  odbędzie  walne  zgrom adzenie  
w niedzielę 25 bm. o godzinie 3 popołudniu  w sali rady  miej.

G a b r y e l s k i  (Krzy sztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
3(1 zlr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od zlr. 50.

Zapiski literackie i artystyczne.
Z t e a t r u .  Nina R o y a r y ,  uczennica pp. Sou- 

jestrów, wystąpi wkrótce na naszej scenie w operze 
Douizettiego „F av o r i ta“ , w party i tytułowej. P. Myszu- 
ga śpiewać będzie Fernanda .  Z opery Vordiego „Oleiło" 
odbywają się codziennie próby, a w mała rui przygoto­
wują się nowe dekoraeye. Po „Otellu" wystawiona bę­
dzie opera Kionzla „Evangeliem an“ .

Ż nowości w dziale dramatu  wystawione będą 
.także jeszcze w tym sezonie głośne dwie sztuki z re ­
pertuaru  teatrów paryskich, jak  „Tosca" Wiktoryna 
Sardou i „Madame de L;ivaIotte“ Emila Moreau. Z ope­
retek dane będą Jonesa  „Niewolnik grecki" i Hugona 
Feliksa „Iiodope".

Protest artystów. Twórcy „Panoram y Tatr"  
artyści m a larze :  Stanisław Janowski,_ Władysław Wan- 
kie, Stanisław Radziejowski, Kasper Żelechowski i Em i­
lian Jasiński ogłosili zbiorowy a pełen oburzenia pro- 
.test z powodu użycia, ich dzieła przez p. J a n a  Stykę 
za płótno do namalowania „Hemieyklu werońskiego" 
(p. t. „Męczeństwo ch rześc i jan") , przyezem wyrazili 
surową ze stanowiska artystycznego naganę samego 
dzieła p. Styki.

Z obcych stroą.
Dramat międzynarodowy. P arę  la t  temu 

w krótkim czasie zeszło ze świata troje osób, których 
dzieje łączyły się razem w dramatycznej opowieści. 
Romuald ks. Gedroyć zakończył życie w gub. wileń­
skiej,  Ewelina Tilkin, zamężna księżna Trubecka, po­
wiesiła się w więzieniu w Berlinie, ks. Je rzy  Trube- 
cki, znany z paroletniego pobytu w Warszawie, ode­
brał sobie życie wystrzałom z rewolweru w hotelu Au- 
giełskiin. Smutna ta  sp raw a przypomina się dziś, jes t  
bowiem od dni kilku przedmiotem obrad sądu apelacyj­
nego w Padwie.

Bohaterką dramatu je s t  wspomniana Ewelina Til­
kin. D am a ta  była typem awanturnicy w wielkim stylu. 
Urodziła się w Liege z ubogich rodziców. P ierw szą 
młodość spędziła w Paryżu, gdzie występowała jako 
szansonistka. Później udaw ała  rzeźbiarkę i naw et na 

ijednej z wystaw  paryskich umieściła dwa popiersia: 
swojo i Gambetty. Niestety, wydało się, że popiersia 
robił ktoś inny. Wyrzucono je  z wystawy, a panna 
Tilkin, m usiała porzucić karye rę  artystki-rzeźbiarki.

Wyszedłszy za mąż za Hiszpana, niejakiego Pre- 
vARtju no kilku latacli norzuciła co i zaczęła wieść ży­

wot awanturniczy. Nizza, Monte-Carlo. Wenecya stały 
się polem je j  popisów. Zawierała  tam znajomości z bo­
gatymi cudzoziemcami, którym przedstawiała się coraz 
pod innemi nazwiskami. W Genui poznała w hotelu 
nie gorszą od siebie awanturnicę, księżnę Bauffremont- 
Bibesco, rozwiedzioną z dwoma mężami, ks. Bauffre- 
mont i bojarem rumuńskim ks. Bibesco. Ewilina Tilkin 
w rozmowie poufnej oświadczyła księnej, iż mogłaby 
wyjść za mąż za ks. Jerzego Trubeckiego, gdyby po­
siadała dowód, iż pochodzi z rodziny arystokratycznej.  
Obie panie na poczekaniu w hotelu genueńskim uło­
żyły plan działania. Wyjechały do Wenecyi i tam przy­
jaciel ks. Bauffremont, ks. Romuald Gedroyć zeznał 
przód przekupionym księdzem Cogo, iż Tilkin jest  jogo 
córką. Fałszyw y ak t wszyto do ksiąg parafialnych. 
Wkrótce potem w Genewie odbył się uroczysty obrzęd 
zaślubin Eweliuy Tilkin z ks. Trubeckim. Wkrótce po­
tem młodzi małżonkowie się rozłączyli. Po zamachu 
samobójczym księcia, Eewelina Tilkin rozpoczęła kroki 
o sukoosyę po nim. Fałszerstwo wydało się.

Główne osoby dram atu  już dziś nie żyją. Pozo­
stali : księżna Bauffremont i ksiądz Cogo skazani zo­
stali w sądzie weneckim wyrokiem pierwszej in s tancy i: 
pierwsza na dw a łata, drugi na  półtora roku więzienia. 
W drodze apelacyjnej zajął się obeonie tą  sp raw ą sąd 
w Padwie. We Włoszech aw antura  ta  budzi powsze­
chne zainteresowanie nietylko z powodu niezwykłości 
wypadków, w jakie obfituje, lecz także dla tego, żo 
córka księżnej Beauffreiuont, odebrana je j  przez rodzi­
nę z mocy wyroku sądowego, wyszła za mąż za ks. 
Sanfelice i j e s t  obecnie damą honorową następczyni 
tronu włoskiego księżnej Neapolu.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  IPoBsIkiegro44.

Opróżnienie W awelu.
Kraków, 21 lutego. Członek Wydziału krajo­

wego p. Wereszczyński prowadził wczoraj rokowa­
nia z budowlanym oddziałom wojskowym. Władze 
wojskowe oświadczyły, żc w jesieni 1800 r. gotowe 
są opuście główne skrzydło Wawelu od strony mia­
sta między katedrą a Kurzą Stopą, resztę zaś zamku 
dopiero w jesieni 1905 roku. Wojskowość ma zu­
pełnie gotowe plany na nowe koszary, których koszt 
wynosi przeszło dwa miliony z ł . ; za te pieniądze 
ma być wystawionych 13 budynków wojskowych.

W najbliższym czasie zakończone zostaną ro­
kowania co do kwoty, jaką kraj będzie musiał osta­
tecznie zapłacić za opróżnienie Wawelu przez 
wojsko.

Dziś przedpołudniem p. Wereszczyński kon­
ferował z dyrektorem Slękiom co do kwoty 400.000 
zł., przeznaczonej przez krak. Kasę oszczędności na 
usunięcie wojska z Wawelu.

Syfcuacya.
W ie d e ń ,  21 lutego. Jak  z kół parlamentar­

nych donoszą, Niemcy oświadczyli Koerberowi, żo 
w razie, gdyby Czesi rozpoczęli obstrukcyę w parla­
mencie, niemieccy członkowie konlerencyi pojednaw­
czej natychmiast złożą swo mandaty w tejże kon­
ferencji.

Wiedeń, 21 lutego. W gmachu parlamentu 
odbyły dziś posiedzenie Koło polskie, klub nieiniocko- 
postępowy i klub socyalno-demokratyczny. Popołudniu 
zbierają się na narady Młodoczesi i niemieccy lu­
dowcy, jutro zaś partya katolicka ludowa, szlachta 
konserwatywna, Słoweńcy i klub chrześcijańsko-so- 
cyalny.

Biliński.
Wiedeń, 21 lutego. Dziś przed południom 

udało się Koło polskie na posiedzenie. W ciągu 
obrad dowiedziano się, żo zamianowanie dra Biliń­
skiego gubernatorem Banku austro-węgierskiego już 
jest faktem dokonanym i ogłoszone zostanie jutro, 
a najdalej pojutrze w urzędowej Wiener Zeitung. 
Równocześnie Biliński zostanie powołany do Jzby 
panów.

Str ej k w ęglow y.
Wiedeń, 21 lutego. Najwybitniejsi przemy­

słowcy tutejsi zamierzają związać się w komitet i 
rozpocząć akcyę pośredniczącą, celom zakończenia 
strojku węglowego.

W łoskie zarządzenia polityczne.
Rzym , 21 lutego. Trybunał kasacyjny wydal 

wczoraj bardzo ważny, a nieprzyjemny dla rządu 
wyrok zasadniczy, który stwierdza, żo wyjątkowe 
zarządzenia polityczno z roku ubiegłego ogłoszone 
zostały w sposób nielegalny i że dalsze stosowanie 
tych zarządzeń jes t  niemożliwe. Jak  wiadomo, par­
lament włoski dotychczas również nic przyjął jeszcze 
tych zarządzeń do wiadomości.

Z  parlamentu belgijskiego.
Bruksela, 21 lutego. Izba deputowanych po 

dłuższej rozprawie przyjęła wczoraj projekt ustawy, 
przedłużający przywilej > bankowy Banku narodowe­
go. Wiadomo, żo sprawa ta  dała powód do głośnych 
przed tygodniem bójek w parlamencie, gdyż opozy- 
cya zarzuciła ministrowi skarbu, żo go Bank za wy­
soką sumę przekupił.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 21 lutego. Izba gmin odrzuciła wnio­

sek o ponowne śledztwo w sprawi® wyprawy Jamc- 
sona 286 głosami przeciw 152.

(Morderstwo polityczne.
Bukareszt, 21 lutego. W  zabójcy tajnego 

agenta tureckiego Fitowskiogo, który się nazwał 
Boiciu Iliowem, poznano niejakiego Bojanowa. Obsta­
je ciągle przy swojem twierdzeniu, iż zamordował 
Stambułowa.

Konstantynopol, 21 lutego. Zamordowanie 
Fitowskiogo wywołało na całym Wschodzie olbrzy­
mią scnsacyę. Działalność komitetu rewolucyjnego 
nic była dla nikogo tajemnicą, a rząd turecki nie­
jednokrotnie zwracał na to uwagę bułgarskiemu. Po­
dobne komitety czynne są we wszystkich większych 
miastach Wschodu, a poJicya bukareszteńska jest 
obecnie w posiadaniu bardzo ciekawych dat, zawar­
tych w papierach, zabranych n • Trifanowa. Wymie­
nione są tam wszystkie osoby, na które macedoński 
komitet rewolucyjny w razie potrzeby liczyć może.

Bukareszt, 21 lutego. W Gyurgewie, Gała- 
ezu i innych miastach rumuńskich, dokonano wielu 
aresztowań członków tajnych komitetów macedoń­
skich, a to wskutek zamachu na Fitowskiogo. Sądzą 
powszechnie, iż rząd skorzysta z tej sposobności 
i ograniczy prawa’ wolnego pobytu cudzoziemców 
w Rumunii.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 21 lutego. Times donosi z Boulayayo 

pod d. 17-go b. m. Oddział angielski, liczący 200 
ludzi a operujący w Rhodesii, zaatakował pagórek, 
oszańcowany przez Bocrów. Ponieważ stanowisko 
nieprzyjaciół było bardzo silno, Anglicy cofnęli się 
z stratami, któro wynoszą: 2 oficerów zabitych, 14 
żołnierzy rannych; jednego zaś oficera i 9 Judzi nie 
zdołano odszukać.

Londyn, 21 lutego. Jak  tu powszechnie są­
dzą, ministerstwo wojny jest w posiadaniu bardzo po­
myślnych depesz marszałka Robertsa z placu wojny, 
a wstrzymuje się tylko z ogłoszeniem ich aż do na­
dejścia wiadomości o ostatecznem zwycięstwie. Przy­
puszczają, że Roberts wraz z Frenchem otoczyli 
Cronjogo i żo Cronjo już w najbliższym czasie zmu­
szony będzie się poddać.

Londyn, 21 lutego. Standard  podaje z Mod- 
dor River pod datą 18-go b. m. następujące szcze­
góły o ściganiu Cronjego przez wojska angielskie. 
Trzynasta brygada angielska rozpoczęła w piątek 
atak na tyły armii Cronjogo. Około '2.000 Boerów 
obsadziły pagórki na północny wschód od Klipsdrift, 
kryjąc główno Cronjogo siły.

Dwa pagórki Anglicy zdobyli bagnetami, pomi­
mo gwałtownego oporu nieprzyjaciół. Trzeciego pa­
górka Boerzy bronili z największym wysiłkiem, za­
sypując strasznym ogniem Anglików. Dwa ataki przy­
puszczono bezskutecznie i trzeci atak na razie nie 
pomógł. Dopiero z nastaniem nocy, gwałtownym 
ogniem 84 bateryi zdołano wyprzeć Boerów z zaję­
tych pozycyj.

Tymczasem główne siły Cronjego dosięgły Klip- 
Kraldrift i przeszły rzekę Klip. Anglicy przerzucili 
przez rzekę mały oddział piechoty z jedną bateryą 
artyloryi, aby przeszkodzić przeprawieniu się Boe­
rów, było już jednak zapóżuo. Następnie działa an­
gielskie podtrzymywały ogień do późnej nocy.

Generał Cronje posuwa się na południe od rze­
ki Mndder, a ścigają go generałowie Kelly-Kenny i 
Kitchener.

Ostatniej nocy generał Mac-Dotiald wykonał 
z góralami szkockimi szalony marsz, przebył miano­
wicie 20 mil, aby tylko żabiedz drogę Cronjemu kolo 
Koodolohdrilt.

Medyolan, 21 lutego. Włoski oddział Czer­
wonego Krzyża wysiał wczoraj drugi transport le­
karstw, bandaże, opatrunków i t. p. do Afryki po­
łudniowej przeznaczony dla obu stron wojujących.

Taryfy naftowe.
Wiedeń, 21 lutego. Izba handlowa w Sagan 

uchwaliła rozolucyę, domagającą się równego trakto­
wania pod względem taryfowym nafty austryackiej 
z rosyjską. Rezolucya stwierdza, że nafta austryacka 
co do jakości nic ustępuje zgolą rosyjskiej, obecnie 
zaś austryacka nafta opłaca z Bogumina do Wrocła­
wia taryfę 1 mk. i 50 len., podczas gdy rosyjska na 
takiej samej linii z Sosnowic do Wrocławia płaci tylko 
48 fenigów.

Sprawa Aratenó wny.
Kraków, 21 lutego. Sędzia śledczy dr. Kuliń­

ski rozpoczął dziś w klasztorze na Smoleńsku prze­
słuchiwanie zakonnic Felicyanek w sprawie zagadko­
wej ucieczki Michaliny Aratenówny.

Oświetlenie elektryczne w  W arszawie.
W arszawa, 21 lutego. Pod przewodnictwem 

prezydenta miasta generała. Bibikowa, odbyła się 
wczoraj w magistracie licytacya ofertowa na oświe­
tlenie m. Warszawy elektrycznością. Zgłoszenia na­
desłało 8 firm miejscowych i zamiejscowych. Utrzy­
mała się przy koncosyi firma Seliuckert i Sp. z P e­
tersburga i Norymbergii, ustępując 7 pro. od ceny 
zadeklarowanej.

nieszczęśliw y skok z pociągu.
Leofoersdorf, 21 lutego. W pociągu, jadącym 

z Wiednia do Wiener Neustadt, pewien podróżny, 
zapomniawszy, że na staeyi tutejszej ma wysiąść, 
wyskoczy! z wagonu, gdy pociąg był już w ruchu 
i odniósł bardzo ciężlue skaleczenia.
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(Banie rolniczy we Lwowie),
L w ó w  dnia 21 lutego.
Dziś notu jem y ku 100 l:ilogi:ujióvv looo L w ów .

W  a  1 u t a  k o r o u o w a.
Pszenica g o to w a  1'i'tjO do ló '2 0 .  Pszenica a a  Icriniua 14’— 

do 14-80 Zyto goto  u o 11-20 do  U'.VJ. Żyto nu terminu 
U - — do 11-20 Owios ob reczuy  H)’£.0 do 11-—  Owies na termin 
10-— do  10-00. Jęczmień pas tew n y  9 ’80 do 10 '50. Jęczmień 
n o w y  12-—  do 14 — . Rzepak n o w y  22-00 do 2U’— . i .n ianka 
— -—  do — ’— . tlrocli  p as tew ny  11'00 do 1 2 '—• C.ioch 
do g o tow an ia  13’— do 2 0 ’— . W y k a  11’— do 12 '— fiebik 11" -  
do 1 2 — . H i  o c z k a ’— do  — ’— . K ukurydza  n o w a  —.—  d o — ’— . 
K ukurydza  s ta ra  — do — . Chmiel z a  CG kilo — 
do — ’— . K oniczyna cze rw o n a  l b 0 ‘—  do ISO’— K oniczyna biały 
i 00 ’— do 140’— .K o n ic z y n a  szw edzka  1 4 0 '— do 1 7 0 — lyiuotkn 
4 8 '— do 64-

Spiry tus  par i tas  Tarnopo l  3 5 '— do 3 (J-;jO, na tormina 
3 6 —  do  37- — .

U w aga .  U sposobienie  niezmienione.

W i c s l - c a ,  21 lu lego  Dziś o godzinie  12. minut 30 
po po łudn iu  n o t o w a n o : .Marki niemieckie 118-25, Kenta m ajow a 

>);}-80, W ęgierska  ren ta  koronow a 94-20, Akcye kredy tow e 
.2;s.'V80, K redy tow e węgierskie 187-25, Bank anglo-austryack 
124-25, Unionbauk  155-50, Bankverein 1 3 6 - — , L acndcrbank  
119-25, Kolej pań .  136'GO, L om bardy  2 7 '— , ii lbeuthal — •— , 
T o w a rz y s tw o  akcyjne  broni 195 — Akcye ty ton iow e 141 75 Alpi- 
ny 2 7 0 ’50,  Kima Muranya 318-75, P rager Eisen 5 9 0 ’—  
Kosy tureckie 126’25 n a  wrzes.  Ruble 2 5 5 ’75,  20 - l tanków  — •—  
Boden-Credit  -  , T ra m w a y e  — . Akcye gal . Bt^lku hip.

L T e a d c n c y a  w yczekująca .
f i i c i - l i i a ,  21 lutego. O godz in ie  12 tn. 5  n o to w a n o :  

Kredyty 235 90, Disconto Com m andit  194 75.
T e n d e n c y a  słabsza.
W i c t i e ń ,  21 lutego. (Giełda zbożowa).
P szen ica  na  w iosnę  7 ’74 do 7"75, p szen ica  na  maj czer­

wiąc 7 85 do 7-86, pszen ica  na  jesień 8 ’01 do 8 02, ży to  
na wiosnę 0 69 do  6 '7 0 ,  zy to  na maj czerwiec 0 —  do 0 — , ż y ­
to na  jes ień  6 ’78 do 0 79,  kukurydza  na  maj czerwice 5'41 
do 5 ’42, k u k u ry d za  na  czerwiec lipiec — — , kukurydza  na  li­
piec s ierpień — ’— , owies na  wiosnę 5"51 do 5 53,  owies na 
maj czerwiec 5 '34  do  5 ‘35, owies na jesion 5 '45  do 5*47, rzepak 
na s tyczeń i luty — •— do  — •— , rzepak  na siotpioń i, "wrzesień 
12-40 do  12-50, olej rzep ak o w y  n a  s tyczeń kwiecień  8 2 ’50 
do 33 50.

T en d en cy a  słaba.
P ogoda  p iękna.
B8a!<IJl|tH5Ss;4, 21 lu tego.  Pszenica n a  k w ie c ie ń  1900 r. 

7’oS do  7-59, n a  wrzesień  7-81 do  7 '82 ,  ży to  na  paźdz ie rn ik  
6 3G do 6 37, n a  kwiecień  1900 r. 5 '08  do ó'i9,  owies n a  p a ź ­
dziernik — ■—  do ’— , n a  kwiecień 1900 r. 5 '12  do 5 ’13, ku­
kurydza  n a  m aj  1900 r. 0 -—  do 0 '— , rzepak  n a  sierpień 1900 
r. 12-15 do 12-20.

Olerty  liczno.
Chęć k u p n a  ograniczona.
T e n d e n c y a  slabu.
Pochmurno.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Scdwrslifego i  Synów  — 

TYicdeń, St. Iifarlcs).
W iedeń, 20 lutego..

Na targ nierogacizny przywieziono ogółom 11.148 
sztuk świń, między temi 4.839 świń galicyjskie!!. 
Ceny za tuczno świnie węgierskie 90 do 92 li., 
za galicyjskie młode świnie 02 do 78 li. za kilo­
g ra m  żywej wagi.

Kraków, 20 lutego. (Zboże). Powietrze jes t 
ciągle kigodne, a oziminy przedstawiaj:! się bardzo do­
brze. Wobec tego ze strony właścicieli zboża, chęć 
sprzedaży występuje coraz silniej, gdy tymczasem od­
byt, jak  by 1, tak je s t  utrudniony. Usposobienie dzisiej­
szego ta rgu  było znowu słabsze, lecz ceny z trudno­
ścią u trzym ały się prawie niezmienione.

Płacono: za pszenicę białą od 7 ‘3 0 — 8 -25 kor. 
czerwoną 7 '3 0 — 8 -35 kor., żółtą 7 -3 0 — S"25 kor., ży 
to 0-1 <1.—-G'7ó kor.,  jęczmień browarny 6 '2 0 — 6 ‘75 k. 
na krupy 5"50— 5 ‘75 kor .,  owies 5-40— 5 -75 kor. 
rzepak H ’5 0 — 12-00 kor. —  wszystko za 50 kilo­
gramów.

W rocław, 20 lutego. (W ehia.) Usposobienie 
targu wełny je s t  spokojno, ale ceny mocno. Obroty 
odbywają się matemi partyam i, nabywanemi prawie 
wyłącznie przez fabrykantów, którzy w ogólo m ają  
dobry zbyt na  swe wyroby. Poszukiwana je s t  p rzew a­
żnie w ełna myta, w gatunku  cienko-średniin, po eeuło 
m. 165— 190 za centnar, ale zapasy tego produktu, 
tak  mytego, jakoteż brudnego, są  w tutejszych skła­
dach na  wyczerpaniu. Od początku bieżącego miesiąca 
zabrano z tutejszych składów około 1 .500  centnarów, 
w połowie wełny mytej, a w drugiej połowie brudnej. 
Ceny utrzymały się na poziomie zeszłomiesięcznym i 
rzadko tylko płacono nieco drożej. Dowozy są  b a r ­
dzo szczupłe i patwio wyląeznie z gubernii K ró le­
s tw a Polskiego, gdzie posiadacze w ytrwale u trzy­
m ują  wysokie żądania wobec znacznego popytu na 
produkt.

Eatum, 18 lutego. (Nafta). Usposobienie targu 
jest mocne wobec silnego poszukiwania produktu na 
wywóz. Do większych transakeyj nie dochodziło, z po­
wodu wstrzemięźliwości w sprzedaży ze strony posia­
daczy produktu. Zapasy w  tutejszych składach są  obe­
cnie o wielo mniejsze, niż w r. z. o tym czasie, a  do­
wozy są  skąpe, przy tein towar znajduje się w mo-

enem ręku. Płacono za gotowy towar 58 do 00 kop. 
za pud.

SŁyga, 19 lutego. (Len). Tendencya targu jest 
wciąż mocna. Skąpe dowozy znajdują chętnych odbior­
ców. Tendencya dla konopi osłabła w ostatnim czasie 
na ta rgach  zagranicznych, a na  tutejszych, przeciwnie, 
wzmocniła się wobec zredukowanych zapasów. Z po­
wodu wielkich śniegów, przygotowanie produktu do­
znało zwłoki. Wywóz konopi przez Wierzbilowo w y­
niósł w  1899 r. 805 .040  pud. wobec 852 .600  pud. 
w 1898 r.

Z b o ż e  na targ-ach zagranicznych. W ciągu 
okresu sprawozdawczego miarodajnym i najważniejszymi 
momentom były warunki atmosferyczne. Gdy dotąd zima 
uw ażana była za anormalną, lecz nieszkodliwą, obecnie 
zaczynają się odzywać skargi o zrządzonych sz k o d ac h ; 
zwłaszcza we Franeyi,  gdzie silne mrozy zaskoczyły 
nieosłonięte śuiegiem pola. Usposobienie na międzyna­
rodowym targu zbożowym było wyczekujące, spekulacya 
zachowuje się prawie bezczynnie. W położeniu staty-
stycznem nie zaszły prawie żadne zm iany; dowozy 
z pojedynczych krajów produkcyjnych do centralnych 
ognisk handlu są  prawie bez zmiany.

W Ameryce sprawozdania o warunkach  atmosfe­
rycznych są bardzo sprzeczne. Ze Stanów północno- 
zachodnich donoszą, że stan zasiewów dobry. Zapasy 
skontrolowane wynosiły w du. 1 lutego w okresie od 
1900— 1899 r. w  kw arte rach :

19 .220.000 14,398 .000  15,181.000
17.694.000 21 ,550 .000  24 ,799 .000
25 .543 .000  23 ,925 .000  20 ,762 .000  '

Z Argentyny nadchodzą wiadomości o niebywałej
suszy, upał je s t  ta k  wielki, że w ciągu jednego dnia 
260 osób zmarło od udaru słonecznego. Na targu ber­
lińskim cisza praw ie zupełna, obroty minimalne, popyt 
na kukurydzą był tylko nieco więcej ożywiony.

Położenie statystyczno przedstawiało się, ja k  n a ­
stępuje :

1900 1899 1898
k w a r t ę  r ó w :

Zapasy skontrolo­
wane 6 ,795 .000  3 ,623 .000  4 ,502 .000

Ładunki p łynące: '
do Anglii na zlec. 1 ,280.000 1,348.000 2 ,040.000

bezpośrednio 645 .000
na kontyngent 810 .000  

Z a p a s y :
w Anglii 2 ,185 .000

1.285.000
1.186.000

930.000
1,110.000

1,150.000 1 ,030.000

Ogółem 11 ,175.000 8 ,552 .000  9 ,612.000

Krak. Tow. rolnicze. W sobotę odbyło się 
posiedzenie komitetu Tow arzystwa rolniczego krakow ­
skiego pod przewodnictwem prezesa Andrzeja hr. Po­
tockiego. Omawiano obszernie. -  nadużycia w handlu 
sztucznymi nawozami, których to nadużyć ofiarami p a­
dają najczęściej włościanie i uchwalono domagać się 
wydania osobnej ustaw y dla ukrócenia nadużyć w tej 
mierze ; ustaw a m a  się oprzeć ua przymusie etykieto­
w ania i plombowania worków z równoczesnym zaka­
zem sprzedaży nawozów sztucznych w innej formie. 
Na razie, zanim ustaw a wejdzie w życic, uchwalono 
starać się o wydanie rozporządzenia, zaprowadzającego 
przymus etykietowania i plombowania na  podstawie 
istniejącej ustawy przemysłowej. Zaznaczono też z na ­
ciskiem, że rolnicy powinni łączyć się w stow arzysze­
nia celem zakupna nawozów i nasion w wielkich 
ilościach i przesyłać próbki do badania stacyom do­
świadczalnym. Uchwalono zwołać koufereucyę, złożoną 
z prezesów tych Tow arzystw  rolniczych okręgowych, 
które prowadzą liaudel sztucznymi nawozami, celem 
porozumienia się co do sposobu zakupna i co do cen. 
Wobec zbliżającego się term inu zwołania ankiety  gieł­
dowej, komitet uchwalił zaprosić galicyjskich członków 
ankiety na  przedwstępne posiedzenie do K rakowa, ce­
lem osiągnięcia pewnej jednolitości postępowania, 
przynajmniej w głównych punktach. Ożywiono roz­
praw y wywołała sp raw a zarządzonego podwyższenia 
ta ryf  na drzewo. Postanowiono w tej sprawie zwołać 
konferoucyę rzeczoznawców, o ile możności w porozu­
mieniu z Dankiem galicyjskim dla handlu i przemysłu, 
a na razie uprosić bar. H erm ana Czecza, prof. Mi­
lewskiego i hr. Andrzeja Potockiego o poczynienie od­
powiednich przedstawień w  m inisterstwie rolnictwa 
i kolejowem.

statystyk i Borysławia. Ministerstwo 
rolnictwo ogłosiło sprawozdanie starszego radcy górni­
czego, p. J a n a  Holobka z Krakowa, o jego czynności 
w Borysławiu. W sprawozdaniu tem wyluszcza mini­
sterstwo bardzo szczegółowo powody, dla których wiel­
ka  ilość szybów w Borysławiu m usiała  być za trzym aną 
w ruchu w skutek  nieporządków, ja k ie  się wkradły. 
Szyby były tak  liczne, że już na  k ilka sążni p rzypa­
dał jeden  szyb. Rozpoczęte szyby zaniechano, w skutek 
czego wszędzie groziło niebezpieczeństwo. Tak dalece 
nie troszczono się o środki ostrożirości, że w skutek nie­
szczęśliwych wypadków n a  100 robotników po 9 w ro­
ku ginęło. Do roku 189S istniało 42 przedsiębiorstw 
kopalnianych, które na  956 .000  m. powierzchni za tru ­
dniały 5 .413 robotników i produkowały 77.586 cen tna­
rów metrycznych wosku. 21 hm. zostanie 25 p rzed­
siębiorstw, rozłożonych na 103.000 m. powierzchni, 
za trudniających 1.098 robotników, zniesionych. P rzed ­
siębiorstwa te produkowały razem  12.550 eerrtn. metr.

Trzyprocentowe losy kredytowe ziem ­
skie Z 1*. 1880. W  onegdajszern ciągnieniu główira 
w ygrana  w kwocie 90 .000  kor. padła n a  seryę 369 
nr. 34; druga w ygrana  4000 kor. na  ser. 1022 nr. 22. 
Po 2000  kor. wygrały ser. 2267 nr. 59 i ser. 3810

nr. 93. —  W nnstępnem amortyzacyjnemu ciągnieniu 
wyszły soryo: 390, 631, 87'“ . 1042, 1218, 1228^ 1233, 
1310, 1489, 1552, 1696 U  '. 1839, 2075, 3703 i 
39G3, z k tó i jch  każda zawie. i po 100 numerów i 
z wartością nominalną po 200  I- ron każda.

Uwolnienie cci cła prze 'miotów, przezna­
czonych na w ystaw ę pary- Wiener Zeitnng 
ogłasza rozporządzenie ministerstw ..iibu i handlu, do­
tyczące uwolnienia od cla przedmi.Mów, przeznaczonych 
na w ystawę paryską, oraz zgłasr.nuia ich do transportu  
tam i napowrót.

P o d r o ż e n i e  p a p i e r ń .  Węgierscy handlarze pa­
pieru zeszli się wczoraj na posiedzenie, na którem u- 
ehwalili wskutek podwyższenia cen fabrycznych również 
odpowiednio podnieść ceny detaliczne.

K artel cukrowy dal do Sprzedaży na miesiąc 
luty jeszcze 2 prc. kontyngentu przy niezmienionej cenie.

Kartel fabrykantów świec. Projektowany 
kartel austryackich fabrykantów świec nie przyszedł na 
razie do skutku z powodu, że jedna  z największych 
firm w Osielcu żądała dla siebie olbrzymiego kontyngentu.

Ustawa o kolejach lokalnych. Rząd przed­
łoży podobno na wiosnę nową ustaw ę o kolejach lokal­
nych. Po zebraniu dat najprzód Sejm krajowy przepro­
wadzi nad tem dyskusyę. Z uchwał sejmowych rząd 
wybierze to, co je s t  najkonieczniejsze i w jednej ustawie 
przedłoży Radzie państwa.

Budowa elektrycznej 
P reszburga je s t  już  zapewnioną i 
stula w Preszburgu subskrypeya. 
kolei wynoszą 8 ,600 .000  koron.

A ustryacki podatek rentowy a w ęgier­
skie walory. Rokowania rządu austryackiego z w ę­
gierskim o uwolnienie węgierskich walorów od au- 
stryaekiego podatku rentowego, zacząć się muszą już 
w najbliższym czasie, tembardzioj, że rząd węgierski 
projektuje nową pożyczkę i pod tym naciskiem gotów 
jest do jakiejś  kompensaty. Nie wiadomo jeszczo, ja k ą  
ta kom pensata będzie, ale w każdym razie nie będzie 
nią podatek transportowy na Dunaju, który z austrya- 
okicj strony uznany został za bezprawie.

A gencya eksportowa, w Hamburgu. 
Z Pragi donoszą, że tam te jsza  Izba handlowa dąży 
do utworzenia agendy handlowej w Hamburgu. Roko­
wania są już prawie na  ukończeniu.

Niewypłacalność. Związek wierzycieli ogła­
sza między innymi niewypłacalność Preidy A f f e u -  
k r a u t ,  właścicielki handlu drobiazgowego w Bochni 
i Chaima Pesacha  G o l d s t e i n a ,  właściciela handlu 
galanteryjnego w Suezawie.

kolei z Wiednia do 
właśnie ogłoszoną zo- 

Koszta budowy tej

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
& i sa w a s  fi si w  «  s  » o  w  ss a.

Przyjechali do Lwowa
dniu 20 lutego b. r . :

Adam br. Horocli z Winniczek, Angelo Eisncr z Wygody. 
Karol Sclner z Wiednia, Karol Hahn z Wygody, Franciszek lir. 
Politylo z Królestwa Polskiego, ks. Jan Winnicki z Załucza, ks. 
VVI. Andruehow z Żurowa, M Lcntze z Berlina, Leon Coffignel, 
Henryk Kcuburgcr z Paryża, Franciszek \Vyncn z Berlina, An­
toni Armmin z Hamburga, Maks Pintus z Berlina, Rudolf Eliasz 
z Budapesztu, Karol Tcichman z  Kołomyi, Roman Zajączkowski 
z Stanisławowa, Zygmunt Pasternak z Podhajce, Adolf Kleinberg, 
Henryk Bccr z Wiednia, Fani Meller z Stanisławowa, Roman Ty- 
szownicki z Luki, Jan Strański z Taaiopola, Jau  Kinasz z  Jary- 
czowa, ks. Emil Radkiewicz z Dobrolworu, Maryn Rucha z Jaś­
kowie, Edward hr Starzcński z Podgórza, Ferdynand Pawlikow­
ski z Kołomyi, Ludwik br. Waltnum z Rudy, Stanisław Jastrzęb­
ski z Dembna, Alfred Stecki z Środopola, Olga hr. Borkowska 
z Ponikwy, Zygmunt Śliwiński z Stanisławowa , Józef Hofncr 
z Wiednia, ks. Teofil Gdowski z Weidzirza, August Olt z Szwaj- 
caryi, Karol Scliner z Wiednia, Edward Schutze z Szarlotenbur- 
ga, Jan Zangcn z Krakowa, Stefan lir. Komorowski z Siekier­
czyn, Jerzy Moszyński z Laurowa, Sobiesław Modzelowski z Po­
dola ros., Augusta Wachmann z Wiednia, Ferdynand Brunicki 
z Klęczan, Wiktor Łucki z Turki, Leon Mark z Tłustego, Hu­
gon Saga we r z Ho rajca, Mary a Gorkc z Krakowa, Zolla Leśniak 
z Białej. Wilhelm Krapp rz Wiednia, Bronisław Gasparski z Kor- 
dwanówki, Katarzyna Różańska z Rchfeld, Józef Binibaum z Py- 
szkowioc, Michał Fortuna, Władysław Kunert z  Jarosławia, Ewa 
Gninleld z Krakowa, Mieczysław Podrucki z Wiednia, Bazyli 
Iwański z Stanisławowa, Józef Ostersetzcr z Jeziorny, Juliusz 
Śternbcrg z Strzelisk starych, Maryn Rubel z Czabarówki, Szy­
mon Szochet, W. Saul i Gutlmaa Mtinz z Wiednia.

f-j A  0 E S  Ł  A  ttl E .
llubryka „N A D E S Ł A N E * nie pochodzi od redalceyi, 

Idóra leż za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Msas-s
do og-zaminu rui jodnorocznych ochotników  (Intelligonz- 
prufungj rozpoczyna się z dniem 1  misii‘C.8, b. r., w szkoło 
przygotowaw czej S t .  B >© t»s*ow »lsfciego, uiiea Podlowskie- 
go U. O bjaśnienia i w ykaz uczniów aprobow anych na żądanie.

Lt Hm
V

S y k s t u s k a  1 1 .
Leczy i oporuje wszelkie choroby jam y  ustnej wyko­
nuje plomby sztuczne zęby i całe szczęki bez podnie­

bienia, według najnowszego systemu.

UPo ćliZii © kowani e ‘i,

Komitet wieczorku z tańcami odbytego dnia 17 
bm. w Domu Narodnym na dochód doraźnej pomocy 
dla wdów i sierót po nadkoiuluktorach i konduktorach 
kolei państwowych we Lwowie, składa najgorętsze po­
dziękowanie JW . P anu  Radcy Dworu Ludwikowi Wierz- 
bickieniiu za łaskawe objęcie protektoratu nad wieczor­
kiem, oraz W. W. Panom  Urzędnikom, którzy obec­
nością swoją raczyli zabawę tę uświetnić.
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P o s łuch a n ia .
04 godz. 11. do 1. popoł. we g ro d y  1 n i e d z i e l e  

namiestnika. — O d g o d z .il. do 1. popołudniu we ś ro d y  
'n i e d z i e l e  u p iezjden ta  kraj. dyr. skai*. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Be Jerowi cza. — Od godz.
11. do 12. przedpot. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei paa- 
Btwowyeb. — Od godz. 12. do 1. popol. e o d z ia Ł u ie  
b wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w piezydyum wyż­
szego f:ądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
mzędników z prow incji za pop^edm em  zgłoszeniem się.
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u mar- 
a łk a , z w jjątkiem  w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do w idzenia  we Lwowie:
H<»£c9o I y :  Katedra m etropolitalna iac. (ołtarz, przed 

kiórym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne).
Kościół 0 0 . Dominikanów, im wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
łił. .Isina z Dukli, a  przed kościołom mi placyku obelisk 
* posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
m iasta od Talarowi. — KośninJ 1\  Maryi Bnieżnoj, je<ien 
ze statszych w miaście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawia) i inno. - -  Kntedi a gr. kat. św. Jerzego w ksat alcie 
krzyża, a lotundą we środku, je st jedną z ozdób Lwowa. —
Ceikiow wołoska czyli stauiopiginlna, wnętrze w styla 
cUzantyńskitn. — Kiitedia arcybiskupia ormiańska (przy 
i \  Dnu Lińskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. liizyszlofa. — N. b, Wszystkie kościoły, otwarte tylko
lJłl O.

7i i ( a k o in U » z e  lęiiaow lay w  iu l c < c l « :  GinnchsoJ 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału kiajowego; .Dnia* Matejki). —
Katusz, nft Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sadowy pi aj' ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Okso- 
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kiepurowskioj, P.uac 
a irybiskupi, Uniweiaytot, (limu. Pianeiszka Jozoia, K;isa 
OKZCzęilncścL — Wint© zwiedzenia zakłady typogi.Kicznci 
.Słowu polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 1xl r.z, 
zgłoszeniem się do Adminlstracyi.

I jm irB ij: Paik na Wysokim Zamku z kop­
em  „1 nił liuhelskiej", usypanym na  pamiątkę tlOO-tnei

b s s s s e

T E A T R  hr. S K A R B K A
poci ćiyrelccyą L iTidw ika H e lle ra .

We wtorek dnia 20 lutego 1900 r.

rocznicy wiekopomnego Bojmn. — Park Srryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuickij w środku m iasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  Wa— 
CJuberiiatorskio przed Namiestiitctwoui.

W ystaw y i msEissia.
— KienstajijCB nyutana wyiroltdn przemy. 

i i  l i r a j o n e g o  otw aila codziennie w domu niegdyś
KiesiadoclcJch (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inno dnie 10 ct.

— K ie i is i ta ją c c i  u y s i a m a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk piękny cli, przy placu św. Ducha 
.  10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł-

— M u z e u m  p r z e m y s l m i c  m l e j s k l t )  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od i), nuto do 3. 
popol. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— / . a  U in d  lu a ro tiO H y  i u i .  O o tio ll( i» k łc li>  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2 . z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich 
otwarty nadto w e w to rk i I p ią tk i  t a k i e  od  godziny 3 do 
5 popoł.— Nnzenin Imienin l>zledvi*zy obleli we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a t i a 3/. r<5w i d o r o ż e k ;  Kurs daleuny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 20 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 3 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 komia 60 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W poi ze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kura tlakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., nn 
Wysoki Ząjuok i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu Środkowo-europejskiego późniejszego o 3ilm. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maju 1899.
L w o w a  przychodzą:

Z K ra k o w a  ouob. (>*•- rano , osob- 9*— rano , posp. 
1410 w pul., osobowy O KI wiecz., posp. 8‘45 wfocz., osob.
9-55 w k C in i ',  2 ' l ł '  w n o c y .

P ucm ul d ram a ty cz n y  Jutiuszn, S łowackiego, ułożony na 
scenę  w 10 obrazach .

O S O B Y ;

Car Mikołaj T-szy 
W ielki książę .
K ordyau
Prezes spiskowych 
G rzegorz, stary  sługa 
Ksiądz .
W eteran,
N ieznajom y
Spowiednik (zakonny ksiądz)
K nru ta  . . . .
P ierw szy z ludu 
Drugi
T rzeci »
Szewc . . . .
Szlachcic . . ,
Szyldwach
Garbu ty -e leg an t .
L aura . . . .

Osoby fantastyczno.

- p- H iorowski
- p- Zawadzki

p- Sosnowski
• p- K wiatkiew icz
. p- Olimieliński
• p- Wysocki
- p- Różański

p. K liszewski
- p- Jaw orsk i

p- Bielecki
p. Antoniew ski

• p- Nowacki
. p Jasielski.
• p- Poldman
■ p- Zo jdowski
. p- Podhorski
. p. \Ynlowski ■

pni Stachowicz

gSgT* Początek o godzinie 7-incj *"SEIi
ÊjaniiaiBassgipaiBaEeaBiâ MaałaaigaMataMaigMĝ Bisaet̂ sxiasixastazisaasa iĉ aanrramataaaggyawr.w
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Ta w sa clJ iie  zagryiainia 
! «;J3>Ołvir.(!:i AdnsiKM-

strac.ya ty I Ił o po otray-  
Etiaiiśoa 5  c t .  m a r k i.

Prol Oglm i Kii.

| Kłjino i sprzedaż. |
1»ÓS- 

Ki-.rt.r,
elegancki, na oliw nych osiach 
tanio do sprzedania. Ulica 
K opernika  3. 989

Kąpiel w  domu, W anny 
po 12 zł. 

łaźnio pokojowe, klozety, po­
leca JPcIiks K s lą ż k ic w ic z  
Lwów, Jagiellońska, 1. 18. 590

długie od 10 zlr. 
poleca F e rd y ­

nand Bourdon, Jagiellońska  
1. 2. 545

k a w a  */s kilo 75 
ct., „Syryusz“ ul. 3 Maja 

1. 2, Lwów. 840

Jajlcpsze z  now szych  od­
mian z iem n ia kó w : To- 

paz, P iast i  G rncyn  płonąc 
i bogate w skrobię, dla go­
rzelni, jakotoż sm aczno do je ­
dzenia, po cenie sześć  koron  
za centnar m e tr y c zn y  wraz  
z w orkiem  i dostawa do s ia ­
cy ! ko le jo w ej  Bnrsztyn-Do- 
mianów  — dostarczy z wiosną 
b. r. Zarząd dóbr w Dcmiano- 
wro, poczta B ursztyn w m iarę 
zapasów  i w czesnych zamó­
wień. Równocześnie z zamó­
w ieniom  nałoży nadesłać po 
dwie korony za każdon ctn. 
m etr., resz tę  nalożytości za 
pobraniem kolojowem. 891

p f i s ia r e s f  in a ją ik o w s
|  i  EiamSIowe.
i m m  _E S JE S Ł _  a a M m m a K .

M ciio w ic i!  Stacya kll- 
£S3& nm tyczua 2 porcelo ze 
staw kiem  zarybionym  tanio de 
sprzedania. W iadomość restau- 
racya  kolejowa. 990

■jW TjsIątcJi 5G0 mórg., z czo- 
_LV± g0 200 lasu, gospodar­
stwo mleczno, gorzelnia, do 
sprzedania. W iad .: Adwokat 
Jabłoński, B rajerow ska 8. (991)

Ma ją te k  1.G15 morgów, 
z czego 1000 lasu, te re ­

na naftowe, stąeya kolejow a 
w miejscu, do sprzedania. — 
W iadom : Adwokat Jabłoński, 
B rajerow ska 8. 995

upię małą realność z  o- 
grodem  lub gospodar­

stw em , wzamlan za dom  
iv m ieście (w o lny  od podat­
ku) z dopłatą ew entualnej 
nadw yżki, w zględnie pozo­
staw ieniem  dopłaty na n isk i 
procent. II. R ichter, Lwów, 
Gródecka 47. 958

'TZDoszukuje się w spólnika  
-I- ■ do technicznego prow a­
dzenia fa b ry k i w  stołeeznem  
mieście. W ym a g a n y  uczciw y  
p rzem ysło w iec  z  5-6.000 zl. 
gotów ki, realnością lub po­
ręczeniem  B iuro techniczne. 
Lw ów , Gródecka 1. 47. 956

Brzuchowice
W illa  do sprzedania. W ia­
domość w sklep ie B rom il- 
skiego. 986

P>?a s p r z e d a ż  kam iouiea we 
“  Lwowie niem al w śródm ie­
ściu niosąca 9 prc. ronty  11 
lat wolnych od podatku. Bliż­
sza wiadomość w kąncciaryi 
adw. LISIEWTCZÓW Lwów, 
Akadem icka 19. 751

M ctoTEjstiiy asateres!
D zierżaw ca m łyna blisko 

Lwowa poszukujo spólnika. 
Młyn miele częścią parą, czę­
ścią wodą 180(3 m. c. pszenicy 
miosiecznio, czynsz dzierżaw y 
wynosi rocznie 1650 zl. Listy 
pod „W ilhelm " przyjm uje biuro 
dzienników  Buchstaba, Lwów.

912

w ydzierżaw ienia  od r.
1901 fo lw ark odległy  

8 m ile od Lwowa, m ilę  od 
kolei, 700 m orgów  obszaru 
Bliższa wiadomość u adw. 
Lisicw iczów , Lwów, A ka d e­
m icka 9. 489

ń{| a sprzedaż foSwarK 100
* 4 morgów obszaru odległy 
pól k ilom etra od staeyi kolei. 
Bliższa wiadomość kancolarya 
adw. LISIEWICZÓW Lwów, 
Akademicka 19. 752

T \ro g n e rya  do sprzedania  
J—* bez ko n k u re n cy i w m ie ­
ście 40.000 ludności licząocm, 
Zgłoszenia d o j ld m . „Słowa“ 
pod zn. D rogucrya. 989

K a a js icn ik ':!  w  śródmieściu 
tanio do sprzedania. — 

Bliższa wiadomość u adw. Ku­
likow skiego, Trzeciego Maja 5 
I. piętro. 94G

Apteka realna w  m ieścicpo-  
wintowem, z  obrotem zł. 

20.000 rocznic, je s t  z  w olnej 
ręk i do sprzedania, „ ii. A L  
A je n cya  dzienników , Pasaż 
1/ausmana Lw ów . 859

le s ik a iiia K!8BV.

P«>tlŁÓj kaw alersk i umeblo­
w any z osobnym wchodom 

zaraz do najęcia. Zygmuntow- 
ska 9. 99.'!

M ieszkania z  3, 2 i 1 po ­
koi i  kuchn i złożone, 

piękne i sucho, bardzo tanio 
do w ynajęcia . Są także i 
sta jn ie. Ulica P ijarów  1. 17, 
u adm inistratora. 95/

K W  arszta ty , m agazyny, 
obszerne podwórza i 

m ieszkania, tanio bardzo do 
w ynajęcia , Gródecka 47.

955

'HJISttiŁój z w iktem  lub bez 
do w ynajęcia. Ochronek 

1. 7. 889

e s is K ia  r o z iiB .
jgama KimiiiiBZEaBMŁwmEnii

p la m y  na  tw a­
r z y  i  inne n ie­
czysto śc i skó ry  
zn ika ją  ju ż  po  

siedm iu dniach zupełnie i 
nie wrócą w ięcej ]>o użyciu  
dra Chrisloifa znakom ite j 
nieszkod liw ej AMBRACREME. 
Praw dziw e ty lko  w  zielono  
opakowanych słoikach szklnn- 

n ych  po 80 ct.
Skład  g łów ny dla Lwowa: 

A pteka  pod srebrnym  orłem  
7j R uckern;  w  Krakowie: 
apteka E. H ellera, W. R e d y ­
ku ;  w  Brodach: apt. L . Kal- 
lira. 985

Z P c « w o ło c z y s Ic  (na Potfaamcze) osob. (POO w no- 
cy, li osp. 2*20 w pomanto, osobowy 5*15 pop., osob. 10*08.

7, T a r  n o po t a ,  L r o ii ów 7-4-1 rauo (na Podzamcze).
7  C z e rn i  o w ie c  osob. (5* 10 rano, OBOb. 11*55 raoo, 

posp, 1*50 w połudu., osobowy 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy, 12*30 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7*56 rano, osob, 1*40 w poł. osob. 
10-30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

2 S o k a la  osobowy 8-15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z. J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 praedpoL
Z. J a n o w a  osob. 7*40 rano, os. 1*01 wpół. 7*53w. od 

1. do 31. maja i od 16. do 30. września codzień — przez 
resztę latu w święta, 9*21 w. od 1. czerwca do 15. września.

Z B rz u  c h o w ie  6*50 rauo (od 7. maja do 10 wrze­
śnia), 8-15 wieczór (od 7. m aja do 30. czerwca 8*34 w, 
i od 16. sierpnia do 10 września).

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7, maja do 10,wrz.)

Z e  Lwowa odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*30rano, osob. 

8*45 rano , posp. 2*55 w południe, osob. 0*40 popoł., osob. 
10-50 w  nocy, posp. 12*00 w nocy,

Do P o d w o lo c z y s k  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11'32 wieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 wieczór.
Do C z e rn i o w ie c  osob. 6*30 rana, osob. 9-4> przód 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po poi ud., osob. 
10*4(1 wieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do B t r y ja  osob. 6*20 rano, osob. 91 0  przed pał.. 
osob. 3*05 po poi ud. osob. 7*00 wiocz.ór.

Do B o k n lu  osob. 10*10 przed pul., osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d  zn m c* a) osob. 7*42 wieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 12*59, od lh —u'h 

w święta 216 Od 1. m aja do 30. września), 6*60 wiecz. 
od Vc— Ir7-J w dnie powszednie 8*35 wieczór (od 1. do 
31. m aja i od 16. do 30, września), 9*10 wieczór (od 1. 

czerwca do 16. września w święta).
Do Br z u c  ho  w ic  5*50 rano (od 7. m aja do 10 wrze­

śnia) 2*15 (od 7. maja do 10. września), w święta 3-26 
popoł. (od 7. maja do 10 września).

Do Zim  u o j w ody  3*20 popol. (od 7. maja do 20.
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
wedłng czasu środkowo-europejskiego.

B&o K r a k o w a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*40 rano, posp. 7 rauo, osob. 8*46 

rauo, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 wieczór,

Z N, S ą c z a  przez Suchę 6*36 rano, 4*47 popoł. 
Z S n c h y i  W a d o w ic  do Pluszowa 7*53 rano.
Z M sz a n y  d o i.  od 1 lipca do 30 wrześn. 7*40 wiecz. 
Z W ie l ic z k i  osob. 11*16 rano, osob. 8*60 wiecz.
Z O ś w ię ć  i m a  na Skawinę osob. 11.01 przed poi. 

9*40 Y.iecz,, na Trzebinię 7*33 rano.
Z W ie d n ia  posp. 0*UG rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór, osob, 
10*09 wieczór.

Z T r z e b in i  J 1*56 w nocy.

% M r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a posp. 0*31 rano, osob. 8'15 rano, osob. 

U*— przed poh, posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 wlecz.’, osob! 
9*— wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w ię c im a  na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 
1*08 popol.

Do O ś w ię c im  a przez Trzebinię osob, 6*40 wiecz.
Do M sz a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  przez Suchę 9*05 przed pot,
Do I ly r o w a  przez Suchę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W io  l i c z  k i  miesz. 1*18 popoł., miesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rauo, osob. 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popol., posp. i 0*wiecz! 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

iWSSagazyn icr i  ekonom do 
Bsar j u ż  p r z y ję ty . (978

p o d a ję  do wiadomości żoi 
zniżyłem  ueny na zdję-1 

cia w kostyum aeh ito a lc - | 
tacli balow ych do końca J 
karnaw ału. 992

A r ty s ta  - fo to g ra f
Popiel

(dawniej H e n r . e r ) |  
Lwów, Akademicka 18.

anna ła t 18, m ają tku  kr. 
30.000, dla braku zn a jo ­

m ości poszuku je  m ałżonka. 
Zgłoszenia, p r z y  dołączeniu  
totografii: „13. L .“ p .r.L w ów .

997

]® gram  zaszczyt polecić Szan. 
lvJ2ł p. t . Publiczności mój 
zuacznio pow iększony, w no­
we zapasy zaopatrzony

Skład perskich dywanów
znajdujący się przy ul. 3 Maja 

1. 2. I. p.
Przyjm uję rów nież do napra­
wy w szelkie dyw any wscho­
dnie, kióro artystycznie na­
praw ione będą. Z szacunkiem 
A. ZUCKELi, ul 3 .Maja i. 2., 
I. piętro. " 883

B S ę ż c isy z n a  przystojny, lat 
34, katolik, na  pięknem 

rządowom stanow isku (pra­
wnik), pragnie poznać w celu 
m atrym onialnym  pannę lub 
młodą wdowę, bezdzietną przy­
stojną, m uzykalną, z dobrego 
domu, posażną. Poważno zgło­
szenia pod adresem : „Judox
w K rakow ie”, p.-r. za okaza­
niem  kw itu insorueyjnogo.

9G1

Nowość dla Pan! |
T y l S i o  zsa. 8  z ł .  

wyuczyć się m ożna kroju f 
francuskiego pod g\varan-[ 
oyą wodlo zastosow ania i 
do „Journuiów ", w ł

SzfeoS© S t r o j ą  f
J j  €> A 46 p

Ja g ie llo ń sk a  7. {róg 3 Maja).®
Dla w ięcej uczenie niższe w a- ^  

ntnki.— Sprzedaje s ię  formy n a  SR 
s tan ik i, żak ie ty  itd. 347 n|f

I  Posady i zajęcia.
j^ a 3 3 !8 ^ S igOMEgE3Ba3 EB5EE3 KgSESSZgSagg

u) Poszukiwane.

JQXhomocnik handlow y, zdol- 
n y  ekspedyent, oraz 

obeznany p iw n iczn y , p o szu ­
ku je  posady. Zgłoszenia pod  
„Posnda“ postc-r. K raków .

DOS

P (Energiczny zd o ln y  gospo- 
_8łŁJ darz z  niż. szko łą  ruin. 
«' lJublanach, chi ubnemi 
św iadectwam i, k ilku le tn ią  
p ra k tyk ą  w  dobre m gospo­
darstwie, p o szu k u je  posady  
sam oistnego adm inistratora  
folw arku. Chętnie w y jedzic  
do K rólestw a lub  na \Vołyń. 
„R oln ik“ p.r. B oryn ieze . 977

l O P  owalska 31.. osoba star- 
sza, z cM uhuemi św ia­

dectwami, poszuku je  m iejsca  
nianki do m ałego dziecka. 
A d r e s : Bobowa, u M. Gór- 

) skiego, p. Bobowa. 980

T <T ucliarzy, kucharki, poko- 
jo w e , kluczn ice, lokajów , 

furm anów , oraz w szelką  
służbę poleca biuro W cre-  
sze zyń sk ie i, Lw ów , B atore­
go 1. U. 991

andydat adw okatury  
z  egzam inem  adwoka­

ckim , sześcio letn ią  p ra k tyką  
poszu ku je  posady zaraz. — 
Zgłoszenia pod literą  .,Z “ 
p.-r. Sanok. 927

AlŁaftcnsiBŁ-fllozof poszukuje 
lekcyi do ucznia niższych lub 
wyższ. szkól gimn. P.-r. Lwów 
„R. H.“ •

SSSojSa osoba, k tó ra  doskonało 
szyjo białą bielizno, poszukuje 
posady za pannę służącą. W ia­
domość sklep K arlsbadzki, ul. 
K opernika 1. 2.

A S iad lem iS i poszukujo lokcyi 
do ucznia szkól g im naz.; ko- 
-epetycyo wszystkich przedm. 

r. p, “ Lwów.
r
P.-r.

fiisacJsa rz  kaw aler z dobrem! 
św iadectwam i poszukuje posa­
dy. „A. A.“ Itedakcya Prze.-, 
glądu K ucharskiego  Lwów. 
Śkarbkow ska 17.

U r z ę d u i l c  bankow y poszu­
kujo zajęcia  po za godzinam i 
urzędowomi. P.-r. .A lfa" Lwów.

®s«S>a młoda, inteligontna, 
z kaucyą z p rak tyką  biurową, 
w ładająca językiem  niem ie­
ckim poszukuje posady. Zimo- 
row icza 15. 1. p. drz. 2.

y / f lo w a  poszukujo m iejsca 
w pryw atnym  domu do szycia 
bieliziTO „Marya G. 80". p.-r 
Stanisławów . 2

y /s so lk io  h a f ty  gobelinowe, 
krzyżykow e, sm yrnońskio, i 
haozlcownnie, (irutowo i t. p. 
przyjm uje się. K ochanowskie­
go 3G A. I. p. 2

h) Zuo/itiroinuiti:.

y&Jicmka bona je s t  do umie- 
szczenią  w  biurze F. Za­

górsk ie j, Lw ów , C horążczy- 
zu  a  7. ‘ 9i,2

TZp ra k tyka n t po trzebny do 
handlu hławatnego F. 

K orneckiego v/c Lw ow ie. Pa­
saż lluusm ana 1. 994

do p ra k ty k i poszu ­
ku je  cukiernia D. 

Sehólza w  P rzem yślu . 896

f/jj do lny pom ocnik o trzym a  
ko rzys tn ą  posadę w han-  

d l u galan te r y j  n o-drobiazgo- 
w ym  Antoniego M ilew skiego  
iv Sam borze. W ym agane są 
bardzo dobre re fereneye. 911

A dwokat Dr. B ergw erk  
-t-*- w  D rohobyczu, poszu­
ku je  ru tynow anego  ko n e y -  
pienta. 925

W B oti-zebny ogrodnik, ka- 
-*1- waler. Zgłoszenia ty lko  
listow ne w raz z  odpisami 
św iadectw  p r zy jm u je  Zarząd  
dóbr Limanowa. 980

I poszukuję ekonoma kawu-
lern ze szko łą  czern i­

chowską. O dpisy św iadectw  
adresować K. O. p .-r. Olesko- 
Juśkow ice. 940

TZ3 ©<lróżia.e ąceg-©
poszukuje sie.

agonta
poszukuje sie. Wiadom. 

HOTEL YIOTORIA, Lwów, 
codziennie po 3 popoł. 968

Egggl H M nrr»w ran«m -ara»iiii)Ł'<»«-----

Wychowanie nauka.

IW r^o d y  człow iek udziela  
•T-wJ. le k c y i ję z y k a  angiel­
skiego. Zgłoszenia Adm in. 
,,Slow a“ pod „ J . Z. 100“. 97G

to u c T iK lte ry i s y -  
s t e i t s a ly c z i i c j  udziela 

w odrębnych kursach grem ial­
nych Panom i Paniom  Ij. K. 
Yoltzó, Lwów, K rakow ska 7. 
W pisy przyjm uje codziennie 
od godz, 2 do 3 popołudniu.

730

W  c l s c j e  francuskiego, nic- 
-Ea.  ̂ mieckiogo konw crsacyi, 
robót kobiecych. Józofatn 9, 
T. p. 915

r y  na jdzie  um ieszczenie aka- 
dcm ik z  calem u tr zy m a ­

niem. Zgłoszenia p .-r. A . 3

P  c S ic y i  t a ń c ó w  dla wyż
szego tow arzystw a udzie­

la MiĄCZYŃSKA, Słowackiego 
1. 8., naprzeciw  głów nej po­
czty. Na wiosnę może w yje­
chać na w ieś . 9GG

^ | |g r o ( ! i 2;A' handlow y uzdol- \ 
niony, p o trzeb n y  zaraz. 

200 zl. p en sy  i, 10 pr. tan tie­
m y, w ik t albo ordym tryę . — 
A. Tabaczyński, \Vróblow i- 
ce, p. Z akliczyn . 987

7W a r s ą d  P aństw a K enty 
przyjm ie koniuszego. - -  

Zgłoszenia wysyłać Jasionów  
op Podhoreo koło Złoczowa. 
Odpisy św iadectw  nie zwraca.

IGI

©3ia4. A K cm ia  w  S a -  
sawKii pos-mSkiaje Ston- 

c y p j e n i a .  873

gałan tory jny  Ka- 
-Srn. jo tana  Romauowicza 
w Kołomyi, poszukujo p rak ty ­
kanta  z dobrego domu i Ił. k). 
gimnaz. Zam iejscow i m ają 
pierw szeństw o. 890

Jóekcyj g r y  na c y tr ze  i  fo r ­
tepianie udziela tanio panien­
ka, posiada jąca dobrą szkołę, 
u siebie w domu lub uczących  
sde. A dres: Ulica Bartosza
Głowackiego 4, parter.

KJesjeii \  z tf. I i ! .  g ii tiK . sam
się utrzym ujący, poszukuje lo- 
koyi we Lwowio za m ieniem  
w ynagrodzeniem . W. W. „Sło­
wo Polskio”.

S e m in a rz y s ta  klasy przygoto­
wawczej poszukujo lekcyi do 
klas niższych za um iarkow a­
no w ynagrodzenie. Adres: K- 
mi! Słotwiński A dm inistracya 
„Słow a”.

Si!i©ii»y życzył poznać g run- 
townio język  francuski i być 
w możności w yrażania  myśli 
swoich ustuio lub piśmiennio 
w tym  języ k u ; raczy się zgło­
sić do Jan a  Czarnowskiogo, 
nauczyciela tegoż języka, ul. 
Ossolińskich 15, II. p
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P o w ie t r z ©  l a s ó w  igrSa&styeli w  pojkojia
0 t r z 3rzss.-u.je s i ę  p r z e z  r o z p y l a n i e

K A D Z I D Ł A  S O S N C W E C rO .

Prócz przyjemnego zapachu, posiada niooszacowane 
własuości hygieniczue. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu.

Flakon 60 ci,, rozpłacze cci! 24 ct. do 3 zł.

m  IHNATOWICZ
S k lep y  w ła sn o : we Lwowie, IiraJunoie, P rze­
m yślu, Cserniowcach, oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drorruoryach, sklepach i zakł. fryzyerskich.

l - S - S ia r a to w e
p ierśc io n k i złote

Pdla panów i pań 
z dodaniem pra­
wdziwego sre- 
bra  Z wspania- 

V I  ńnitownny-
1 '  m i brylantam i,

rnbinanii, perłam i oto., w spa­
niale załam ują światło. G w a­
ran tu jąc, żo w ystarczą na tak  
długo, jak , prawdziwo złote 
pierścienie po 20—30 zł. do­
starczam  takow ych w eonie li 
z ł .  za sztukę, zaś w ielkie m a­
syw ne pierścionki m ęskie w ce­
nie po 1 zł. 50 ct. za sztukę. 
[(Uprasza się o nadsyłanio m ia­
r y  z pasków papieru). W ysyła 
■się za pobianiem  a również i 
: po nade,sianiu należytości 

w m arkach.

M. Bundbakin
W iedeń IX. Serggasso.

Najlepsze

w książeczkach 
z  p a p i e r u  S a a s s © w s l i i e g - ©

w y r o b u  S .  ’ ss X 7!A  w e  L w o w i e .
3&£' W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  "2£SK

-Powszechnie używane!!!
N iesłych a n e!  ■-

274 sztuk potrzebnych przed- 
mioićw za 3 kor. 70 hel.

1 wspaniały pozłacany zegarek  
i elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisem ną gw arancyą. 
6 sztuk doskonałych chustek  
do nosa kolor, albo białych. 
l?olia na  szyję z wchodniomi 
perłam i, najm odniejsza ozdoba 
dla dam. 1 p iękny m ęski 
pierścień z im itow anym  ka­
m ieniem  — (takźo dla pań). 
1 garn itu r spinek do koszul i 
inanszetów  zo złota double 
7. zam knięciem  patentów cm. 
L cygarniczka z bursztynom. 
1 scyzoryk. 1 p ięknie pachną­
ce mydełko to a le t 1 skórzana 
portm onetka. 1 kieszonkowe 
lusterko kiesz 1 para  kulczy­
k ów  7, łudząco naśladowuny- 
Imi brylantam i. 1 w ieczny 110- 
jtes. 20 przyborów  do korespon- 
tlsncyi i  jeszcze 200 różnych 
przedm iotów, któro są. w domu 

niezbędno gratis. 
W szystkie te  przedm ioty wraz 
z zegarkiem , kosztu ją za po­

braniem  pocztowom tylko 
3  k o r .  7 0  Is. 

W ysyłka z „Nowego krakow ­
skiego Domu komisowego

. W l S M l I s e f a
Kraków B/I.

TiTT) Za przedm ioty nio uada- 
±lD . jąco  się z w r a c a m  pie­
niądze.

05rs?g85wâ *jiwBgneaaBBggłgB

P p s e d o js ta to l tvd s i© ii!!
nieodwołalnie

© s t a t u i ©  e i ^ f p a i e i i i ©
929

n a  I to rsy  ść p o lik l in ic s n e g o  s to w a r z y s z e ń ia  (szp ita la ).

U!' ibfit

a© p© i k © 8 ' <3.

L o s y
t y l k o

s a

w s s r i© ś c i .
g - o tó - w lie y  p o  s t r ą c e n i - u .  3 0  p r o c e n t

nabyć można w  B iu r z e  lo tc r y i W ie d e ń  I ., 
S p ic g eh /a sse  1 3  i ivo Lwowie u Kitz i Stoff, 
M. Klarfold, Korm ann Foigonbuum, Samuely i Lan- 
dau, August Schelionberg i  Syn, Sokal i Lilien, 

G. Mux, !\I. Jonasz, I. Rosner.

W ielka s k ła d  mój

T o ila .r< a .ó -w  
kul i kijów  bilardow ych, polc- 
oum w szechstronnie. Z głębo­
kim szacunkiem  M a u r y c y  
A n d r a s z c K .  fabryka bilardów
LwÓW 770

iażns dla golących sśę!
Jako  fachow iec polecam : 

B r z y tw y  w łasnego w yrobu, 
angielskie. so liugeńskic i 
szw ajcarskie, przed w j sianiem  
wjąprobowuję, w raz ie  nicuda- 
nia się na  wlos nabywcy, wy- 
mioniain

X 1W  ŁA8JS88JK  
nożownik, Lwów, H alicka 6.

W ycią g  z listów :  
Serdeczną przesyłam  Panu po­
dziękę za brzytwę, albowiem  
je s t bardzo dobrą i niedrogą 
Proszę w ysiać tak ą  sam ą drugą.

J. Urbanek, Nienaszów.
Naprzód dziękuję za przysłane 
brzytw y, gdyż są  bardzo dobre, 
upraszam  o przyatonio jeszcze 
jednej. 522

St. K ulig , Ruda.

L. 470 Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w  przedsięb iorstw o budow y m urow a­

n e j sześcioklasow cj szk o ły  m ęsk ie j i że ń sk ie j w Zbarażu, 
ogłasza się w  m y ś l uchw ały "Rady m ie jsk ie j z  dn. 13 lu ­
tego 1900 1. 479 lic y ta ey ę  p rzez pisem ne o ferty , k tó re  do 
dna 5 marca b. r. do g o d zin y  12-tej w  południe na ręce  
podpisanego burm istrza  w  Zbarażu w nosić można.

Do o fert na leżyc ie  ostem plow anych na leży  dołączyć  
w adyum  w  w ysokości 5n/o ceny  w yw ołania i dcklaracyę, 
że o ferującem u znane są szczegółow e i  ogólne w arunki 
budow y i żo zobow iązuje się  w arunki w  zupełności w y k o ­
nać. Kw ota w yw oław cza w yuósi wedle ko szto rysu  02.102 
zł. 45 ct. (sześćdziesiąt dwa ty s ię c y  stosześedziesią t dwa 
■zlr. 45 et,).

P rzedsiębiorstw o budow y będzie oddane tem u o fe­
rentow i, k tó ry  poda n a jw ięk szy  opust z  ceny  w yw ołania  
i na zaufanie zasługiw ać będzie, a za tw ierdzenie o fert za­
le ży  od uznania R ady m iejsk ie j.

Plan i ko sz to rys  na budow ę rzeczo n e j s zk o ły , tu ­
dzież bliższe w arunki lic y ta cy i są do p rze jrzen ia  w  go­
dzinach urzędow ych  w tut. urzędzie gm innym .

Zbaraż dnia 14 lutego.
909 B urm istrz :

J a k ó b  Kruk.

1.000 M
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

za 7  kor. 2 0  hel.
wraz s praos. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego"

Na wielostronne żądania podaję w moim

I I han iii u znakomite

w e  L w o w i e .  
C h o rą ż c z y z n a  I7-I8.

PJIO EKSPORTOWE 1
H f  lw ow sk iego  Towarzystwa akcyjnego browarów

n a  s z k l a n k i  i  b u t e l k i

J A N  B O D N A E
ul. A kadem icka 24.

AwSzo dSa p o s iad aczy  losów .
Bardzo wiole je s t takich g łó w n y c h  w .yf?iranyc3a, 

które od la t wylosowane na próżno na to czekają, aby je  
opieszali w łaściciele podnieśli. Z czogoż to pSchodzi? Oto 
z reguły  kontroluje się tylko w w ykazie losowań bieżących 
nia w glądając wcale w zaległo ciągnienia. Roioconia do spra- 
wdzoń są problem atycznej wartości. Niechże każdy wglądnio 
w to sam i nio zasypia swojego szczęścia. W tym  w łaśnie 
eciu wydałem  z 34 stron sk ładającą się

a J J T  l s s i s y ż e c z l s ę  r e s t a n - c y i ,  
k tóra  zaw iera dokładny, au tentyczny i łatwo zrozum iały wy­
kaz lieastł tych w s z y s t f e ic S i  europejskich losów, któro już 
oddaw na w ygrały  głów ną lub uiższorzędną prem ie, iccz je- 
szczo nio zostały podniesiono przez w łaścicieli, którzy wcale 
nio przoezuw ają swego losu. Za złożeniom 4 3  ct. można 

nabyć tę książkę u mnie.
protokołowany kantor wymiany S .  P I S C P I E E  Wien IX

W A I I K I N G E R S T K A S S E  S r .  4 5 .  p r z y  RATUSZU.

Adres te leg ram ów : BANKFI  S G J-L  T?, Wiedeń, Giełda.
P. S. W ostatnich dniach, zamówił p. Jarosław  St. 

z Schlapanitz koło Borna, k tórem u m oja książka zw róciła u- 
_wagę, ten  w ykaz rostancyi i ku w ielkiej sw ojej radości 
przekonał się, że posiadany przez niego „Los Śtasnisławo- 
w a“ -Nr. 5363 w ięcei, iak  od czternaści m iesięcy w ygrał 
W *  P1ŁJ53KSĘ G Ł Ó W M Ą . — N adesłał m i go więc n a ­
tychm iast do incasso, i w przeszłym  tygodniu w ypłaciła k a ­
sa  król. m iast. S tanisław ow a, (która to kasa  może złożyć 
świadectwo), tę w ygrane gotów ką. Gdyby ton pan nie był 
zaopatrzył sio w  moją książkę, nio byłby m iał n igdy w iado­
mości o swojom szczęściu. 983

P
Z a k ła d  ogrodniczy i sk ład  nasion | |

8  M i k o ł a j a ,  W ® l M s M © j g © §
• w e -■75^0-WXS , p l a c

cenach
ślubne,

tk z C a r3 7 -c i , c l3 : i  3 .  

a ś w ie ży c h  k w ia tó w  jfijpoleca po najtańszych
B U K I E T Y  h a lo w e,  ślubne, im ieninowe. B u k ie c ik i  t 

k o ty lio n o w e . K W I A T Y  C I Ę T E  i t. d- 458 E
D la kcffiłte tów  balowych, Towarz. kasynow ych, służę 
zaw sze specyalnem i 
w uajodloglejszo

ofertami. Na prow incyę w ysyłam ! 
strony, ja k  najs tarann ie j opakowano. j |,

Prosim y raz srroDować, to w ystarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali-Kawa figowa
najlepsza i najzdrow sza, oraz 

naj w ydatniejsza.

Fiali-Kawa ligowa
najlepsza domieszka do kawy.

Za dobroć się gwarantuje.
D ostać można wszędzio.

Fabryka figowej kaw y sło­
dowej M . F i a l l i ,  Wiedeń, 
YI/2, M illergasse 20, założona 
w roku 18G0. 24

W e Lwowie u J o z e & i  
K a s s u p la , ul K ołłątaja 1.

----- ........................... ......

z farby, SSiatJe 
a  k w a s u  s i a r -  

e * a n e fr© , do nabycia w „Sło­
wie Polskioin*.

Beczki

k i e ł b a s a

jest n iezaw odnym  środkiem  
d o  w y n is z c z c H ila

szczurów i myszy;
nieszkodliw a dla ludzi i zw ie­

rzą t domowych,

G Ł ÓWN Y  S KŁAO

p o l e c a ,

po najtańszych  cenach

W olf Gzopp
N ajstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286).

=  Rok za łożen ia  1843.

E d y k t  l i c y t a c y j n y .
Wskutek uchwały z <1. 17 stycznia 1900, liczba 

czynności E. XXL 733/ooo, sprzedano będą d. 23 lu­
tego 1300, o godz. 10 przedpoł. we Lwowie, L ynch  
l. 8. I I .  p- w drodze publicznej licytacyi: m aterys 
na ubrania i ubrania damskie. Przedmioty to 
można oglądać d. 20 i 21 lutego 1900, między godz.

"Nakładom Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni

9 a 10 przedpołudniem jak  wyżej. 941
Ch. sąd pow. we Liuoiuie, 8 . 1. oddzia łX X II, d. 17/1 Ir.

Siowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządom Z. Hałacińskiego,


